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Napaść gburów węgierskich. 
Lwów 9 października. 

Onegdajsze pierwsze posiedzenie nowo- 
otwartego sejmu węgierskiego w Budapeszcie, 
zamieniło się — dzięki gminnemu prostactwu 
kilku posłów—w burdę niederzeczną i wstrętną. 
Mianowicie jeden z członków stronnictwa tz 
niezawisłych, p. Barabasz rozpoczął atakować 
rząd Kolomana Szella w sposób nie zzeczowy, 
natomiast brutalny i grubjański, za to, że wy- 
rok sądu rozjemczego w sprawie Morskiego 
Oka, wypadł nie po myśli nzurpacyj węgierskich 
i że rząd ten nie uczestniczył w niedawnych 
uroczystościach Koszuthowski.h. Z zapałem, go- 
danym istotnie lepszej sprawy, rzuciltmowca pusty 
frazes o „wyrwaniu kawalka z ciała Węgier* skut- 
kiem wrzekomej utraty Morskiego Oka i na- 
zwał karygodną „frymarką* przysądzenie spor- 
uego terytorjum na rzecz Galicji. Wśród tych 
gołosłownych zupełnie zarzutów, odszwały się — 
jak donosi tegram biura korespondancyjnego — 
ze sali głosy przeciw Polakom. Wolaao 
mianowicie, iż „głodnym Polakom trzeba było 
czemś zatkać pyski...“ Depesza jednak nie wspo- 
mina ani słówkiem, iżby prezydent izby, hr. 
Apponyi, skarcił chićby najgrzeczniej ten 
wybryk karczemny. 

4a napaści na osobę króla, wzywał oczywi- 
ście Barabasza kilkakrotnie „do porządku”, nie 
uznał jednik za stosowne, choćby dla samego 
warowania godności sejmu, odeprzeć nikczemne 
zaczepki płytkich i ordynarnych gburów, prze- 
iiw Polakom skierowane... Za to zachowanie 
się prezydenta izby, możemy mieć doń słuszny 
żal — wszelakoż żalu tego nie rozszerzamy w 
tej chwili na cały naród węgierski! Nie rozsze- 
rzamy — bo garstka posłów prostaków, nie 
znających widocznie ani historji własnej ojczy - 
zay, ani nawet... form i obyczajów parlamen- 
tarnych, nie uchodzi przecie w oczach naszych 
za przedstawicieli i rzeczników calego narodu 
węgierskiego. On niewątpliwie nie zapomniał 
jeszcze. iż dla jego wolności przed laty 53 tyle 
krwi polskiej wytotzyły bagnety austrjackie 
i rosyjskie, a jeden z najszlacbetniejszych synów 
tej Polski, ks. Mieczysław Woroniecki, wraz 
z kilkunastu patrjotami Węgrami, na szubieni- 
cy dał życie swoje „za wolneść naszą i wa- 
szą*... Dalej nie rozszerzamy tej urazy, bo pamię- 
tamy o tem, że w ostatnich krwawych zapasach 
naszych z caratem, wielu bohaterskich synów 
ziemi węgierskiej krew swoją również przelalo 
w naszych szeregach powstańczych; bo wre- 
szcie Polacy, cheć w niewoli i ucisku od stule- 
eia z górą marne wiodą życie, nie przestali być 
narodem rycerskim i pod wplywem 
(,ehwili, dla interesów taktycznych, nie po- 
liczkują ani przeszłeści, ani tradycji, po ojcach 
| odziedziczonej... Zatem do narodu węgierskiego 
— powtarzamy — nie mamy dziś pretensyj, 
item mniej do przynoszących mu wstyd paru 
gburów w sejmie, natomiast ten hr. Apponyi.. 
‘en nie dorasta widocznie do swego wysckiego 
urzędu, skoro milczeniem zbywa cbelżywe dia 
sąsiedniego narodu wycieczki garstki jarmar- 
cznych polityków. A tego rodzaju epizody par- 
|lameatarne, nie wychodzą chyta<na chwałę i 
| korzyść „wolnych i niepedległych* Węgier... 


Z targów pieniężnych. 

Wiedeń 8 paź iziernita. 
(Podwyżssenie stopy procentowej w Anglji i w 
Niemcsech, — Co robi Bank austro-węgierski ? — 

Tydzień defraudantów. — Cofanie się rent). 
(fr) Pod znakiem czteroprocentowej stopy 
w Angl, weszliśmy w kampanię jesienna. Ten 
skck raptowny z 3% na 4%, jaki zrobiła dy- 
rekcja Banku angielskiego, lubiąca zresztą kon- 
serwatyzm w polityce finansowej, mówi bardzo 
wiele. Ubytek złota ze skarhca tego banku, do- 
chodzący zaledwie do 700 000 funtów szterlin- 
gów, nie byl znów wypadk em tak nadzwyczaj- 
nym. ażeby chwytać się tak drastycznego środ- 
ka. Bywały przecie okresy. że w ciągu jednego 
tygodnia ubywało zlsta z Banku argielskiego za 
3 miljony funtów szterlirgów, a jednak mimo 
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Wrzos 


POWIEŚĆ. 


— Żona pańska wyjechala ? 

— Uhm — wyjechała. Gadają już pewnie, 

ża ma zawsze, ale wróci! 

Mówil to bez zapału i bez troski. 

— Wróci, bo się zaturbuje o domy i ka- 
witały, Wie, że ja tem nie będę się zajmować. 
Już parę razy wyjeżdżała ! Głupstwo! 

Umilkl na chwilę i dodał, jakby do siebie: 
| — Postawili Mickiewiczowi pomnik. A ja 
nie dałem grosza. Glłupiec byl! Litwin czysty — 

i napisał „Trzech budrysów*. Za to, bodaj mu 
| w piekle Laszki slużyły ! 
| — Profes r zatem i Jagiełły w sercu nie 
nosi. 
— Jagiell» odpokutował za życia. Kolega! 
| Zresztą może nia śmieli z niego w oczy drwić 
zoroniarze, ku ę Litwy za sobą miał. A że go 
żona nie Cierpiała i lekceważyła, za to ją świętą 
| omal nie zrobili. Poświęciła się, Litwina poślu- 
b la, żywcem na męki się dała, nieboraczka ! 
iarę mu del., koronę mu dala, fuarda przytem 
| mczęście. 
| — Co to? Chirurg w historyka się ba- 
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to bank ten nie zmieniał stopy swego dyskontu. | 


Zdaje się jednak, że kierownicy tej instytucji 
przeczuwają, iż z Ameryki nadciąga burza, któ- 
ra może wyrządzić wielkie spustoszenie w dzie- 
dzinie stosunków fiaansowych i dlatego za- 
wczasu aplikują radykalne środki ostrożności. 
Już w zwykłych bowiem warunkach w jesieni 
jest Ameryka eksploatatorką Europy, gdyż ściąga 
z niej ogromne sumy złota za dostarczane jej 
zboże, w tym roku zaś nieakezpieczeństwo jest 
dla Europy tem większe, że Stany Zjednoczone 
znajdują się w okresie przesilenia. Niebywały 
brak gotówzi trwa tam już od kilku tygodni, 
a ogromny strejk robotników w kopalaiach wę- 
gl», zaostrza j'szcze bardziej i tak już poważną 
sytuację. Jakiś wielki kataklizm finansowy zd je 
się wisieć w powietrzu, a potężne trusty amery- 
kańskie czynią szalone wysilki, aby go zażegnać, 
bo krach w obecnej chwili byłby im bardzo 
nie na rękę. Ale w takich wypadkach najwię- 
ksze ofiary często zawod:ą, bo gdy nieufność 
do istniejących stosunków wkradnie się w sze- 
rokie masy, to potęguje się z żywiolową siłą i 
przedziera najsilniejsze wały ochronne. Dlatego 
też europejski świat finansowy z trwogą kieruje 
oczy w tamtą stronę Oceanu Atlantyckiego i 
czeka, co dzień następny przyniesie. Jak wia- 
domo, niemiecki Bant państwowy z błyskawi- 
czną szybkością pospieszył za przykladem Banku 
angielskiego i podwyższył swą stope procentową 
również na 4 pre. od eskontu wekali, a na 5 pre. 
ad lombardu papierów wartościowych. 

Co zrobi Bank austro-węgierski — do tej 
pory nie wiadomo. Konieczaości naśladowania 
banków angielskiego i niemieckiego nie ma 
u nas choćby dlatego, że nie ma jeszcze w na- 
szem państwie obowiązkowych wypłat w mo- 
necie brzęczącej, a gdyby pojawily się pierwsze 
oznaki odplywu zlota ze skarbu tego banka, 
to można oetateczuie zapobiedz mu innymi 
środkami. Wolna od podatku rezerwa bankno- 
tów wynosi zawsze jaszcze okolo 260 miljonów 
koron, wię? właściwie dopiero gdyby ona byla 
na wyczerpaniu, możnaby mówić o konieczności 
pedwyższenia stopy procentowej także w Au- 
strji. Z niecierpliwością wyczekują sfery giełdowe 
ogłoszenia najbliższego bilansi tygodniowego 
Banku austro-węgierskicga. Jeżeli wykaże on 
bardzo znaczne zmniejszenie się walnej od po- 
datku rezerwy not, wówtzas trzeba być przygo- 
towanym na to, że i tutaj idziemy də droższej 
stopy procentowej. 

Caly świat giełdowy tak jest zajęty obe- 
cnie podwyższeniam stopy procentowej w An- 
ghi i w Niemczech, tudzież wypadkami amery- 
kańskimi, że skandaliczna afera  defraudacji 
w Laenderbanku poszła już niemal w zapo- 
mnienie. Wpływ swój na giełdę wywarła ona 
u tyle, że zauważyć można było, iż ostatniemi 
czasy ruch na targu był bardzo ożywiony, bo 
sprzedawano i kupowano walorów nierównie 
więcej, niż zazwyczsj. 

Osoby, znające zakulisowe sprawy giełdo- 
we, mów'ą, że to niezwykle ożywienie giełdy 
pochodziło stąd, iż mnóstwo urzędników zaró- 
wno Laenderbanku, jak i innych banków, któ- 
rzy grali na giełdzie — zapewne za cudze pie- 
niądze — obawiając się, że defraudacja Jellinra 
da powód do śledztw i surowych dochodzeń 
we wszystkich instytucjach bankowych, wyc fy- 
wało się ze swych zobowiązań gieldowych. 
A więc na rachunek tych, którzy grali na hau- 
ssę, sprzedawano papiery, a pa rachunek tych, 
co grali na baissę, kupowano. Byl to więc nie- 
jako tydzień defraudaatów bankowych. gdyż oni 
najwięcej dawali giełdzie do roboty. Opowiada- 
nis to, ma ze sobą bardzo dużo prawdopodo- 
bieństwa, bo już ta sama o*oliczność, że z tej 
samej kategocji walorów niektóre spa łały w kur- 
sie, a inne się podnosiły, świadczy, że nie było 
na gieldzie żadnego jednolitego prądu, lecz były 
tylko znaczne pozycje graczy, spskulnjących na 
oślep. I tak np. z walorów żelsznych spadły 
dotkliwie alpiay, a praskie Żelazne podniosły 
się w cenie. Widocznie więc jakiś defraudant 
bankowy grał na haussę alpinów, a inny speku- 
lował na zniżkę akcyj praskich, a teraz i jeden 
i drugi wystraszony umykał z pola. 


wychońzi 2 razy dziennie. 


Jednolity prąd panował właściwie tylko na 


targu rent, a byl to prąd zniżkowy. To cefu- 
nie się kursu rent ma swe źŹrodło nie tyle 
w spekulacji, ile w drożeniu pieniędzy, a może 
częściowo także w pogłoskach, iż ułożenie przy- 
szlorocznego budżetu, któryby na oko prezento- 
wał się dość pokaźaie i oczywiście zamykał się 
nadwyżką, zarówno w Austrji jak i w Niem- 
czech natrafia na trudności. 


Artyści polsey 
na wystawach sztuki w Berlinie. 


Berlin posiada dwa „salany,* „wielką wy- 
sławę sztuki* i „secesję.* Oba otwierają swe 
podwoje późną wiosną i trwają przez cale la- 
to. Wielka wystawa stuki, mieszcząca się w 
pobliżu dworca lehrteńskiego, ma być siedli- 
skiem sztuki akademickiej, Wystawa „secesji,“ 
gnieżdżąca się w pięknym palacykn przy ul. 
Kanta, ma grupować artystów, holdujących no- 
wym basłom w sztuce. Różnice te są raczej 
teoretyczne, niż istetne. Walka „mlodych“ ze 
„Starymi* straciła już daway zaogniony chara- 
kter. Mlodzi dokonali wielu wyłomów w ruty- 
nistycznych pojęciach o sztuce; przekonali się 
również, iż zadaniem sztuki nie jest tylko wpro- 
wadzanie w osłupienie przeciętnego „filistra.* 
Prócz dziel nieznacznej liczby zamiłowanych w 
banalności akademików, których młodzi zowią 
pogardliwie „mydlarzami,* prócz twerów nie- 
wielkiej garstki zapaleńców, osłaniających czę- 
sto brak talentu jaskrawością formy, a których 
starsze pokolenie artystów nazywa z oburzeniem 
„warjatammi,* ogromna większość dzieł, wysta- 
wionych na obu wystawach, daje się sprowa- 
dzić do wspólaego, artystycznego mianownika. 

W katalogu „secesji* figurowało w tym 
roku jedno tylko nazwisko polskie: Olgi Bo- 
znańskiej. Jej wystawione w Berlinie portrety, 
przeważnie znane są już z innych wystaw. 
Usprawiedliwiają one zasłużony rozglos, jaki 
Boznańska zjednala sobie daleko peza grani- 
cami kraju; nowych uwag nie nastręczają. 

Na wielkiej wystawie sztuki spotkać było 
można więcej dzieł polskich. Nazwisko Woj- 
ciecha Kossaka, dobrze znane 
miłośnikom stuki, w ostatnich czasach nie 
schodziło ze szpalt dzienników dla powodów, 
nic wspólnego ze sztuką nie mających. Posą- 
dzono artystę o uczestnictwo w uroczystościach 
małborskich, zarzncono mu, iż „spokojnie wy- 
słuchał znanej mowy casarza Wilhelma. Potem 
okazało się, iż Kossak nietylko zaproszenia do 
Malborku nie przyjął, ale z godneści malarza 
nadwornego zrezygnował i z Berlina wyniósł 
się na stale do Paryża. 

„Bitwa pod Cbatean-Thierry* będzie tedy 
prawdopodobnie jednym z ostatnich obrazów, 
wykonanych przez Kossaka na zamówienie ce- 
sarza Wilhelma, a przeznaczonych do ozdobie- 
nia jego pałaców. Jest to epizod z kampanji 
1814 r. Grenadjerów pruskich, znużonych dlu- 
gim marszem i agglemi potyczkami, obdartych, 
nierzadko bosych — atakuje konnica francuska. 
Najbliżej nieprzyjacielskiej piechoty uwijają się 
dzielni szwoleżerowie polscy. W obrazie tym 
dużo jest ruchu, dużo jest przedewszystkiem 
tego tęgiego, rycerskiego temperamentu, którym 
Kossak zniewolil sobie cesarza niemieckiego. 
Dość porównać to płótno z innymi obrazami 
batalistycznemi, których pelno na wszystkich 
ścianach. Wszystkie są mniej lub więcej po- 
prawne, wszystkie jeduakowo konwencjonalne. 
Żaden z nich nie posiada tej bojowej werwy, 
która jest szczególnym darem Kossaka. 

Michał Wyw:órski dał dwa krajobrazy, je- 
den leśay, drugi nadmorski. Oba są piękne, ale 
pierwszy zwłaszcza uderza poezją i subtelnem 
odczuciem natury. Mglisty ranek jesienny. Po- 
lana leśna. Po zżółkłych krzach i zrndziałych 
trawach pełzają srebrno-blłękitne opary. Po przez 
ich przejrzystą zaslenę majaczeją sylwety kilku 
łań, żerujących bezpiecznie. Na pierwszym pla- 
nie duży byk o rozlożystych rogach beczy roz- 
glłośnie, wzywając do walki niewidzialnego ry- 
wala. Ile powietrza w tym krajobrazie, jaka 
tchnie zeń wilgotna świeżość październikowego 


wi? — zagadnął opodal siedzący profesor ! tłukli piekarza. A prowodyra widziałem na „wo- 
| gzalu* w kajdanach. 


Kęcki. 

— Ot, coś się zgadało! — mruknąl Do- 
wnar i umilkl. 

— Nie bawcie się, doktorzy, historją, bo 
podobno cholera jest w Warszawie! — rzekł 
stary Markham. 

— Dlaczegożby nie była? Gdzie ośm dzie- 
siątych ludności źle się odżywia, źle mieszka i 
źle się odziewa, tam musi być brud, głód 
i choroby. 

— A jednak ta nędza miejska ma urok, 
bo gromadami zmykają ze wsi! — rzekł Szpa- 
novski. 

— Miljony dajemy na dobroczynność, 
a bieda się mnoży przerażająco! — westchnęła 
Markhamowa. 

— Taka to i dobroczynność. 

— (o? Pan twierdzi, że Warszawa mało 
robi dla ubogich i potrzebujących pomocy ? 

— Wiele robi, bo tworzy tych ubogich 
i potrzebujących. Gdzie jest żebrak, to dowód, 
że znajduje się taki, co za wiele ma. Zu- 
chwały i silny kradnie, słaby i nikczemny że- 
brze i tak być musi, bo jest u kogo kraść i 
u kogo» żebrać. 

— Boże, jaki ten Downar nudny! — sze- 


pnęła Tunia do Radlicza. — Na raucie jeszcze ; 


o chorobach prawi! 
— U nas pod Kamieńcem w cukrowni 
u Markusa Lewi zbuntowali się robotnicy, za- 


— O! A Wołodyjowskiego pan też pe- 
wnie widzial? — rzekł z miną naiwną Radlicz. 

— Nie — nie znam tego! — odparl ba- 
łaguła. 

— To pan kawał czasu przespał | 

Niektórzy tlumili śmiech, narzeczon sponso- 
wiała, mama Wolska spojrzała piorunująco na 
malarza, sekunda ciszy, którą przerwał glos 
panieński, z drugirgo końca stolu. 

— Pan się na tem nie zna. Suknie „clo- 


che* już wychodzą z mody. 

— (o? Kto ci mówil? — pochwyciła 
Dąbska. 

— U Hersego! Mają już fasony nowe z 
Paryża. 


Rozmowa rozbiła się znown na pary, te- 
mała i zlała się w gwar i szum, coraz żywszy, 
w miarę spożytych delikatesów i spełnionych 
kieliszków. 

Nareszcie ruszono od stolu. Panowie się 
ulotnili na cygara i papierosy, w salonie damy 
zabawiały się dość sennie, pozbawione męskiego 
elementu. Panienki spacerowaly po kilka pod 
rękę, lub udawały, że przeglądają ilustracje. 

Byl to dla gospouyni najcięższy moment, 
to też Kazia po chwili zajrzała do gabinetu i 
spojrzała błagalnie na męża. 

Zrozumiał ją, rzucił papierosa i jął wycią- 
gać młodszych panów. 


dalmatyńskie z własnych winnie 


stołowe i deserowe; Chorwacki szampan, koniak, śliwowicę dosko- 
na'ą, oliwę 'dalmatyńską polecają 
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dotychczas” 


gerczay . 
wieczerny 


brzasku! Jest to bezwątpienia jedna z lepszych 


prac, jakie wyszły w ostatnich latach z pod 
pendzla Wywiórskiego. 

Szymen Buchbinder wystawil mały obrazek, 
przedstawiający lichwiarza czy też handlarza 
kositownoś:iami. Podziwiać należy cierpliweść, 
z jaką wytrawny ten artysta starej szkoły od- 
twarza "wszystkie najdrobniejsze szczegóły i szcze- 
góliki. Jestam przekonany, iż rzeczeznawca po- 
trafiiby ocenić, ile karatów waży każda z roz- 
sypanych na stoliku pereł. Z tego względu je- 
dnak tak pojmowana sztuka może budzić szcze- 
gólne zajęcie tylko u jubilerów i złotników. 

Trzeba wspcmnieć jeszcze o poprawnem 
studjum Krzesza i udatnym pastalu Mastelskie- 
go. Rzeźbę pelską reprezentuje jedynie p. Hen- 
ryk Glicenstein z Rrymu. Reprezentuje ją do- 
brze. Jego „Skarżący się O.feusz* dowodzi wy- 
robionej zaajomości anatomji i doskonalej te- 
chniki. 


Korespondencja. 


(Od naszego korespondenta.) 
Rzym 6 października. 
(Polepszenie się finansów. — Kongresy: gine- 
hologiczny i „Corda fratres.* — Po skonie Zoli. 
— Podróż Mascagniego. — Leoncavallo à Perosi 
w Warssawie i Lwowie. — Repertoar operowy. 

Rzadki wypadek w finansowej gospodarce 
włoskiej: renta włeska stoi bardzo wysoko; 
ażjo na złocie znikło, skutkiem czego podniósł 
się znacznie stosunek lirów. Część renty wło- 
skiej zostaje również skonwertewaną z 4-pro- 
centowej na 3'j;-procentową. Tym sposobem bu- 
dżet państwa zyska rocznie pięćdziesiąt miljo- 
nów. Jest zatem nadzieja, że dadzą się zniżyć 
ceny soli i nafty, aby przynieść nlgę ubogim 
klasom, którym tak, jak i za węgiel, przychodzi 
tutaj, we Wloszech, płacić znacznie drożej, niż 
w innych krajach. 

Poza tą kwestją, która góruje w tej chwili, 
mamy sezon kongresowy, zajmujący umysły in- 
teligencji. Są to zjazdy, bądź narodewe, bądź 
międzynarodowe. Mieliśmy więc kengres gine- 
kologiczny w Rzymie, a byłe na nim także 
kilku Polaków-lekarzy i jedna Polka (H. So- 
snowska z Paryża). Teraz odbywa się w We- 
necji kongres mlodziecży uniwersyteckiej związku, 
zwanego Corda fratres, celem ułatwienia sto- 
sunków między wszechnicami. Polityka jest 
wprawdzie wyłączoną Z programu, ale to nie 
przeszkadza, Że irredentyści włoscy wnieśli tam 
swoje skargi, a także Żydzi ramuńscy wytaczają 
swe żale. W zjeździe uczestniczy także kilku 
słuchaczów z wszechnicy lwowskiej, jak p. Meyer, 
panna Kurzańska itd. 

Śmierć Zoli sprawiła silne wrażenie we Wło- 
Szech, zwłsszcza zaś w sferach masońskicb. 
Wielki mistrz mseonerji, żyd Nathan, był pierw- 
stym, który wysłał depeszę kondolencyjną. Zola 
był, jak wiadomo, włoskiego pochodzenia i w 
r. 1894 bawił w Rrymie, gdzie zbierał materjały 
do swej powieści „Rzym.* Pobyt jege tutaj nie 
wywierał wrażenia na ogół. Przyjaciele urzą- 
dzili na jego cześć kilka bankietów i na tem 
koniec. Za pośrednictwem ambasadora, p. Le- 
febre, starał się nawet o posłuchanie u papieża, 
ale odnośna prośba została boz odpowiedzi, a 
nawet w kołach watykańskich spotkała się z pe- 
wnem zdziwieniem nad czelnością Zoli. 

Kompozytorowie włoscy opuszczają na pe- 
wien czas ojczyznę Mascagni, który był dyrek- 
torem liceum muzycznego w Pesaro, opuścił to 
stanowisko i wyjechał do Ameryki, gdzie przez 
pięć miesięcy będzie kierował orkiestrą na przed- 
stawieniach swych oper. Otrzyma za to heno- 
rarjum w sumie 300.000 lirów. Także twórca 
„Pajaców*, Leoncavallo i ks. Wawrzyniec Pe- 
rosi, kompozytor oratorjów scenicznych, wybie- 
rają się w drogę, a to dn Warszawy, dla kie- 
rowania własnemi utwerami w tamtejszej „F'l- 
harmonji*. Slyszalem, że „Filsarmonja* lwowska 
toczy uklady o pezyskanie obu mistrzów na 
występ w stolicy galicyjskiej, 

Sszon zimowy wielkiej opery medjolańskiej 
„La Seala“, który zaczyna się zawsze w Wigilię 
Bożego Narodzenia, nie zapowiada tym ra”em 
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Ożywiła się atmosfera wszalonie. Opadnię 
Radlicza, prosząc o deklamację, po kątach 
flirtowano w przyspieszonem tempie, starsze 


' panie, syte nowin i wrażeń kulinarnych, ma- 


rzyły o odwrocie, radcowie Żwawiej kończyli 
robry. 

Nareszcie około pólnocy gremjalny odwrót, 
pożegnanie, uściski, trochę zamięszania w przed- 
pokojn z kaloszami i damskiemi kapeluszami, 
„moje uszanowanie“, „do miłego widzenia“, 
„jakże nam było przyjemsie*, „prosimy o nas 
nie zapominać“, „całuję rączki“, „dobra- 
noc* — i za ostatnim gościem zamknęły się 
drzwi. 

Na schodach jeszcze żywe rozmowy, w bra- 
mie chwila mitręgi ze stróżem i „dyskami“ 
i fala gości wylała się na ulicę do czekających 
karet, derożek, lub na piechotę do domu. 

— Uf! — odsapnął Andrzej, rozpinając 
tużurek i rzucając się w fotel. Jakbym cepem 
machał, takim zmęczony! To ci wynalazek idjo- 
tyczny. 

— Trudno, kto bywa, musi przyjmować |! — 
zdecydowal prezes. — Ja miałem bardzo po- 
rządną partję, wygralem siedemnaście rubli. 

— Powinien je ojciec oddać Kazi za faty- 
gę, albo mnie za piękną ceprezentację. 

Mówił to umyślnie, bo znał dziwactwo sta- 
rego, że o ile na wydatki byl szeroki, o tyle 
wygrane w karty ruble dusil, jak sknera. 

Prezes udal, że nie slyszy. 


Braća Didolić 


Lwów, Czarnieckiego 3 
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Ogłoszekia. 


£a jeden wiersz petitewy albe jego miejsce 26 halerzy 

Za jedez wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4£ halerzy 

Orabme ogloszenia pe 8 halerze zz słowo Naima!esze 
ogłoszenie 30 halerzy 

Dmriesienia e ślubach, zaręczynach | inme prywatne ke 
manikaty pe Hromice za jedem wire" 


ptio y 
halerzy 


Numer pojsdyRCZY : 

ga prowincji * 
poranny . 5 balor y 
wieczerny 18 haler p 


ao Lwewie : 
8 halerze 
8 halerzy 


przedstawień nowych oper. Spodziewano się, iż 
Puccini wykończy newą operę, nad którą pra- 
cuje, „Pani Butterfly*, według angielskiej po- 
wieści, której akcja odbywa się w Japonji. Li- 
czono także na „Syberję* Umberta Giordano, 
ale abie te opery nie pójdą na scenę wcześniej, 
jak za rok. Natomiast „La Scala* wystawi dwie 
opery Verdiego: „Bal maskowy* i „Ludwikę 
Miller", Asraely* miljenera Fra'chettego i „Li- 
twinów* Ponchiellego. Do ostatniej tej opery 
Lbretto wzięto, jak wiadomo, z „Konrada Wal- 
lenroda * Mickiewicza. Opera jest w trzech aktach 
z prologiem. Główna rola kobieca, Aldony, na- 
pisana była przez Ponchi.llego dla pani Ma- 
riani-Masi. Prócz tego „Scala“ wystawi „Potę- 
pienie Fausta* Berlioza, nie jako oratorjum, ale 
w kostjamach i z uscenizowaniem wspaniałej 
partytury. R. Z. 


Reszkowie we Włoszech. 


Salsomaggiore, miejsce kąpielowa pod Par- 
mą, słynie ze swych źródił słono-jodowy'h, 
skutecznych na rozmaite choroby, a pomiędzy 
innemi, także, jako wyboroych na gardło. — 
Zwłaszcza w lecie, Salsomaggiore uczęszczane jest 
przez śpiewaków i śpiewaczki. Więc i bracia 
Reszkewie przyjechali niedawno de Salsomag- 
giore, gdzie spędzili kilka tygodni. Oczywście 
wiadomaść o tem rozeszła się szybko po Wilo- 
szech, zwłaszcza, że Jan Reszke śpiewać będzie 
w zimie w operze paryskiej rolę Cania w „Pa- 
jacach* Lsoncavalla! 

Leoncavallo pojechał więc z Medjelsnu de 
Salsomaggiere, odłożywszy na bok pisanie no- 
wej swej opery, której tytul jest „R land z Bar- 
lina“. Kompozytor włoski jest oczywiście za- 
chwycony z wyberu Śpiewaków: pani A:śte, 
Reszke, Delmas, czegcż sobie więcej życzyć? 
„Pajace* pójdą na pierwszą scenę paryską w 
grudniu. 

W „HMietela des Thermes*, w Salsomaggio- 
re, Leoncavallo i jego znajemy p. Fano, znale- 
Źli Jana i Edwarda Reszków, — pierwszego z 
żoną, a w ich towarzystwie śpioweczkę panię 
Wirginję Ferni-Germane. Jan Reszke tak, jak 
jego brat, mówią deskonale po włosku, więc 
pomięd y geśćmi polskimi, włoską śpiewaczką, 
a mnzykami rozpoczęła się zaraz ożywiona roz- 
mowa. 

P. Fano zapytywal Reszkego, dlaczego de- 
tąd, jako tenor, we Włoszech nie śpiewał? Bo 
Jan Reszke był pierwej barytonem i jako taki 
śpiewał niegdyś w półnacnych Włoszech, ale od 
chwili, kiedy przerzucił się na tenora, Włochy 
już go więcej nie słyszały. 

Na te słynny tenor paryski opowiadał mu, 
jakim sposobem stalo się, że go Włosi, jako 
tenore, nie slyszeli: 

„Przejeżdżaliśmy teraz swieżo przez Comu 
— mówił Reszke — i Edward przypomniał mi 
w wagonie epizod z mego życia, chybicny de- 
biut, mówiąc mi: „Pamiętasz też tenora de 
Falco*P — Uśmiechnąłem się. Kształciłem się 
wtedy (bylo to w rokn 1879) w Paryżu na te- 
nora, zatrwożony nieco nową karjera, jaka się 
przedemną otwierała, myślałem: Uda się — 
nie uda? 

Tymczasem uczyłem się ciągle. Ale im wię- 
cej się wprawialem, tem więcej się balem, tak, 
że dzień mego pierwszego występu się oddalal. 
Te mój brat, Edward, dodawał mi odwegi: 
„Jedź do Wiech, wystąp pod innem nazwi- 
skiem, a ja ci będę towarzyszył...* Nareszcie 
przekonał mnie mój dzisiejszy szwsgier, baron 
Kronenberg: „Jeżeli zdecydnjesz się jechać do 
Włoch, jadę z tobą...* I oto wszyscy trzej 
zjeżdżamy do Medjolann. 

Pierwsza moja wizyta była, panie Fano, 
dla psńskiega ojca, który mi niezwłocznie pro- 
ponował występy w różnych wielkich teatrach 
zagranicznych. Ale odmówiłem. Chciałem śpie- 
wać we Włoszech. W hotelu Francuskim spo- 
tykam starego impresarja Canedego, który mi 
efiarowywuje występy w teatrze, dziś już zhu- 
rzonym, „Apolle*, (włedy największym) w Rzy- 
mie, albe w „San Carlo* w Neapolu. Balem * 
się jednak i wymagającej publiki stolic i intryg 
zakulisewych. W owej chwili nadszedł do Ca- 


— QOgromnie mi się pić chce! Córuś — 


, dostanę filiżankę herbaty z cytryną? 


| 


Wina nasze polecane są przez 
powagi lekarskie w slabościach 
żołądka, niedokrewności i dia re- 
konwalescentów. 


Kszia, zajęta porządkami w jadalni, odpo- 
wiedziała spiesznie: — Dostanie tatko — i da- 
lej gospedarzyła. 

— Mogłabyś spocząć nareszcie! — zawołał 
niecierpliwie Andrzej. — Cala ta gromada go- 
ści krytykuje nas teraz i wiesza, a my mamy 
ich oszczędzać ? 

— (o mają krytykować? Przyjęcie bylo 
porządne, bawili się doskonale ! 

Kazia przyniosła mu sama herbatę, zatrzy- 
mal ją za rękę, spojrzął serdzcznie. 

— Takas bedziutka i mizerna. Zmoczone 
dziecko. Siądź tu przy starym, cały dzień gdzieś 
latasz, wcale cię mie widziałem dzisiaj. Masz — 
dam ci coś dla twej h«łoty! Złóż rączki. 

I wysypal jej na dłonie całych siedemna- 
ście rubli, wygranych w winta. 

Andrzej wybuchnął śmiechem. 

Świat się kończy, czy ojciec ma gorączkę ? 

Spojrzał zdziwiony, pytająco. 

— Jeszcze nikt, nigdy w życiu, nie dostal 
od ojca tych pieniędzy. 

Bem nie miał w życiu prawdziwego 
dziecka, to jest córki! 'Tebie mialem dawać 
może? Miałeś i tak za wiele na galgaństwa 
i głupstwa. No, usiądź córuś, Bogawędź ze sta- 
rym. Dobry dziś dzień, mogłabyś się do mnie 
uśmiechnąć i nawet pocałować na  podzięko- 


wanie. (Ciąg dalssy nastąpi). 


Przy większych 
zamówieniach z pre- 
wincji stosowny 
opust. 


nedego telegram od impresarja Piontellago w 
Como, gdzie dawano „Fausta* i „Afrykankę*. 
Tenor jakiś zachorował i „Afrykanki* dać nie 
megą. Tego mi bylo potrzeba! Canedi telegra- 
fuje, że posyła tenora, ja zaś biegnę po ko- 
stjom i w kilka godzin jestem w Como, w ho- 
telu, pod nazwiskiem tencra De Falco, z bra- 
tem moim i szwagrem. Ale cóż z tego? Na wia: 


domość, że jest nowy tenor, mój chóry tengr 


Casartelli.. wyzdrowial. "Tym sposobem z -ko- 
stjumem Vasco de Gamy, ‘jat niepyszny, mu- 
siałem wracać dą .Medjolanu z moimi towa- 
rzyszami*, 

Tutaj w Wielkiej Galerji spotkaliśmy Mas- 
seneta i barytona Lasallea, którzy oczekują wys 
stawienia „Króla Lahory*, ale odpowi+daiegó 
basa znaleść nie mogą. Jest mój brat, Eaward 
— odpowiadam im. 

I brat mój, który przyjechał, aby być obe- 
cnym przy moim debiucie, objął rolę basową 
w „Królu Lshory* i zbierał oklaski, a ja wró- 
cilem də Puryża. Od tego czasu nie próbowa- 
lem nawet śpiewać we Włvszech.... 

„Co do rcli Cania w „Pajacach*, to moja 
żona dała mi tę myśl. Ten radzaj Otella prze- 
mawia w partji do mego uczucia, będę go do- 
brze śpiewał, nie bójcie się L...* 


KRONIKA. 


Przy zehraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


LWÓW 10 sierpnia 

Stan powtatren Godzina 13 w poładnie: 
Ciepłota + 9 R. Pochmurno $ 

Z rady miejskiej. Na wczorajszem tsjnem 
posiedzeniu rady miejskiej uchwalono uwzględnić 
preśbę p. Edwarda Webersfelda, rewidenta izby ob- 
rachunkow»j miejskiej, o przeniesienie w stały stan 
apoczyoku z powodu złego stanu zdrowia. Na wnio- 
sek p Stach'ewicza uchwaliła rada równocześnie 
rozp'sać konkurs wewnętrzny z terminem- ośmio- 
dniowym na posadę rewidenta i inne, które wsku- 
tek tego się opróżnią. Poruszono przytem konieczną 
i niecierpiącą zwłoki sprawę pomoożenia etatu ra- 
chunkowego w dziale rzeźni, podatku gminnego 
czynszowego i wodociągowego, jakoteż fundusiu do- 
chodów niestałych, które to sprawy łącznie załatwia 
biuro jedno, urządzone przed laty, li tylko dla gro: 
sza czypszowego i dochodów niestałych, a zatem po- 
ruczona temu biuru kontrola rachunkowa nad wspo 
mnisnemi agendami, nawet przy największym wysił- 
ku personalu urzędniczego nie jest wykonywana 
w należytem tempie, co dla ioteresu gminy jest 
wysoce niebezpieczne W tym kierunku więc rada 
zażąda jak najrycblej stosownej reformy. 

Przyznaro wdowie po zegarmiatrzu miejskim 
śp. Weisie dożywotnią pensję 400 koron rocznie. 
Nadto przyznano zaopatrzenie 9 strażnikom b biura 
egzekucyjnego na trzy lata w wysokeści od 200 do 
400 kor. rocznie, odpowiednio do lat służby. 

Mianowania. Wydział krajowy  zamianował 
dra Bogusława Maurycego Trze ńskiego, lekarza za- 
kladowego w Dublanach, sekuodarjuszem w etacie 
służby lekarskiej szpitala 
myś.u. 

Z ko'ei państwowych. Mianowani : Franci- 
szek Przybyła, oficjał i naczelnik urzędu stacyjnego . 
w Hadikfalvie, nrzędnikiem magazynowym w Czer 
niowcach ; Albert Lewiński, oficjał w Czerniowcach, 
naczelnikiem urzędu stacyjnego w Hadskfalvie. Prze- 
niesieni: Józef Janicki, asystent w Chodorawie do 
Wygnanki; Grzegorz Kiezak, aspiraat w Wasylko- 
wcach do Husiatyna; Antoni Wolny, kierownik urzę: 
du stacyjnego w Łojowie do Stanisławowa ; Zygmunt 
Bauman. podurzędnik w Czortkowie, mianowany 
kierownikiem urzędu stacyjnego w Łojowie- 

Z armji. Dsien. rozp. wojsk. ogłasza ustą: 
pienie komeadanta 12 brygady artylerji generala 
majora Pietscha, któremu cesarz polecił przy . tej 
sposobności wyrazić swe najwyższe uznanie ;. dalej 
ustąpienie pulkownika Franciszka Marenziego zę sia: 
now:ska attaché wojskowego przy ambasadzie austro- 
węgierskiej w Rzymie i podpułkownika hr. «Józefa 
Stuergkha, attaché wojskowego przy ambasadzie 
austro-węgierskiej w Berlinie. Piereszy otrzymal 
przy tej sposobne ści order Żelażnej korony III klasy, 
drugi najwyższe uznanie monarsze. Dalej  cgłasza 
De. rozp. wojsk. mianowania podpułkownika -Hlen- 
ryka Zucculina, attachć wojskowym w Rzymie, a 
kapitana Antoniego Klotza, attachés wojskowym 
w Berlinie. 

Oprócz tego Dz. rozp wujsk. zamieszcza uzu: 
pełnienie przepisów wojskowych co do jawienia się 
na zebraniach kontrolnych i do raportu głównego 
członków rady państwa, sejmu węgierskiego, delega- 
eyj wspólnych i sejmów krajowych. Owoż członko- 
wie tych ciał, gdy termin zebrania kontrolnego lub 
raportu przypada podczas obrad jednego z tych ciał 
ustawodawczych, wolni są od jawienia się 

Zabezpieczenie emerytury lekarzom okrę- 
gowym. Wskutek prty ji lekarzy okręgowych pole- 
cil sjm ma ostatniej sesji wydziałowi krej, aby 
wziął pod rozwagę sprawę przyznania im prawa do 
em: rytury, oraz zaopatrzenia dla pozostałych po nich 
wdów i sierót. Sprawę uchwalenia statutu emerytal- 
m go poruszono jeszcze w r. 1900 na zjeździe le- 
karzy okręgowych we Lwowie, a następu e dwukro- 
tnie wniesiono petycję do sejmu. Na podstawię do 
świadczeń, zebranych w ciagu 10-letniego istnienia 
ustawy z dnia 2 lutego 1891, wydział krajowy je- 
szcze w r. 190) podjął przedwstępne kroki celem 
rewizji ustawy, względnie poczynienia w niej pe- 
wnych zmian i rozważenia ich łącznie ze sprawą 
statutu emrytalnego. Celem zebrania odnośnych dat 
i materjalów jako podstawy d> opracowania sprawo- 
zdania i ewentualnych wniosków, wydział krajowy 
zwrócił się do wydziałów powiatowych, zapytując 
w jakiej wysokości mogłyby uczestniczyć w wydał: 
kach na płace emerytalne lekarzy okręgowych i zæ- 
opatrzenie wdów i sierót, oraz w jaki spcsób chcą 
uzupełaiać corocznie udział powiatu we fuoduszu 
emerytalnym. Wydzial krajowy wezwał też wydziały 
powiatowe, aby poleciły swym lekarzom okręgowym 
wypełaić i wlasaoręcznie podpisać listy służbowe, 
a następnie po stwierdzeniu, przedłożyły je wydzia- 
łowiu,krejowemu. Sprawozdania te mają być przedło- 
żone najpóźaiej do 15 listopada br. 

Zatwierdzenie wyboru., 
wybór Igaacega hr. Bobrowskiego, właściciela dóbr 
w Bogoniowicach, na prezesa, rady powiatowej 
w Grybowie, oraz wybór Józefa Szelińskiego, 
ściciela realności w Bohorcdczanach, na prezesa i 
ks. Cyryla Paczowskiego, gr. kat. proboszcza w Bo- 


mielizna 


powszechnego w Prze-; 


szlego 


jących się do. Missiones. 


lipca b. r. 


lat dzieją. 


Cesarz zatwierdził 


wla- ` 


horodczanach starych, na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej w Bohorodczanach. 


Okólnik wydziału Krajowego. Wydzial 
krajowy wystosował do I. 17.542 do wszystkich 
urzędaików i fuokcjonarjuszów swoich następujący 


okólnik : 

„Dsbatkowo do okólnika z dnia 24 września 
1889 |. 41,238, którym przypomniapo PP.. urzę- 
(laikoń i, funkcjonarjuszom Wydzialu krajowego 
$ 26 ustawy służby krajowej, zabraniający , publi- 
kowania urzędowych wiadomości bez zezwolenia 
Wydziału krajowego, zwraca się uwagę wszystkich 
PP. urzędników i funkcjonarjuszów Wydziału kra- 
jowego na postanowienie $ 23 tejże ustawy, które 
brzmi : 

„Wszyscy w służbie krajowej zostający, zacho- 
wać winni w ogólności tajemnicę urzędową, a 
w szczepóloości tam, gdzieby przez wyjaśnien'e cier- 
pieć mógł interes kraju luh strony, lub gdyby im 
zachowanie tajemnicy na azane zostało. 

„Ponieważ zaś tylko władza przełożona osądzić 
może czyli i które czynności lub akta urzędowe 
i jak długo utrzymywane być winny w tajemnicy, 
aby interes kraju lub stron prywatnych na tem nie 
ucierpiał, przeto Wydział krajowy ponawia zakaz pu- 
hlikowania urzędowych wiadomości, wydany okólni: 
kiem z 24 września 18 9 |. 41238 z tym doda- 
tkiem, że podawanie do publicznej wiadomości, 
wszelkich czynności, uchwał i wiadomości  czerpa- 
mych z aktów urzędowych Wydziału krajowego hez 
wiedzy i zezwolenia PP. szefów departamentów, mo“ 
2e być uważanem za zdradzanie tajemnicy urzędowej 
i pociągnąć za sobą następstwa w ustanowie służby 
krajowej przewid:iane*. 

Zawieszenie w urzędowaniu. Namiestni- 
ct” złożyło z urzędu naczelnika gminy Posada 0l- 
chor ska Wawrzyńca Duwiegę za to, Że: samowolnie 
postawił ma obcym gruncie rzeźnię kosztem 7 583 
kor., a daej, że nie wykonywał poleceń, wydanych 
przez wydział powiatowy po lustracji dokonanej w r 
1897 i że lekceważył sobie polecenia władz, mimo 
nakładanych grzywien. 

Telefon. Piszą do Czasu z Wiednia: Od nie- 
jakiego czasu linja telfoniczna pomiędzy Wiedoiem 
a Krakowem, wzgędnie Lwowem, znów mniej wię- 
cej co drugi dzień przerwana. Obok tego w pewnych 
godzinach np. w południe i po godzinie trzeciej po 
połninin, wyczekiwanie na rozmowę nie ma końca. 
Zdawało się, że interwencja Kola polskiego odniosła 
wreszcie skutek i że doczekamy się budowy drugie- 
go połączenia W komisji budżetowej zapewnił rząd, 
że asygnuje na ten eel z zapasów kasowych 800 000 
koron, a z tego połowę specjaloie dla linji galicyj- 
skiej. Minęło jednak lato, a o budowie tej linji nic 
nie słychać. „W. dyrekcji zasł.nisją się tajemnicą 
urzędową, ale już samo odmawianie odpowiedzi 
starczy w tym wypadku za odpowiedź Nie pozostaje 
więc nic innego, jak uprosić Koło polskie, by w 
sposób energiczny sprawę przypomniało i wytłóma- 


czylo p. ministrowi hanadlu Że publicznie dane przy- 
rzeczenie, powinao też hyć dotrzymane. 


Podwody dla wojska. Na ostatniej sesji 


uchwalił sejm rezolucję, wzywającą rząd do pod 
wyższenia wynagrodzenia za podwody, dostarczane 
dia celów wojskowych i publicznych. 
deszła z rządu centralnego odpowiedź, iż w minister: 
stwie obrony krajowej wygotowano już projekt usta- 
“wy o dostarczaniu podwód wojskowych w czasie 
pokoju i projekt ten wniesiony zostanie do rady 
państwa. 
podwody zostanie podwyższone, w każdym jednak 
razie spodziewać się wolno, iż wynagrodzenie to za- 
stosowane zostanie do obecnej ceny wartości zaprzę 
gu, a wówczes będzie to wielką ulgą dla ludności, 
która dotychczas wskutek niskiego wynagradzania 
ponosiła znacznę ciężary. 


Obecnie na- 


Nie wiadomo, o ile wynagrodzenie za 


Emigracja do Argentyny. Według nade- 
w tych dniach doniesienia austro-węgierskiego 
ministra rezydenta w Buenos Ayres, przybylo do por- 
tów argentyńskich w czasie od stycznia po koniec 
maja b. r. ogólem 600 wychodźców z Galicji, uda- 
W czerwcu przybyło do 
Buenos Ayres 547 wychodźców, a w początkach 
oczekiwano wylądowania nowych 590 
emigrantów, którzy mieli przybyć na parowcach 
Pfalz“ i „Toscana* z Bremy, względnie z Genui. 
Wedlug zapewnień dyrektora argentyńskiego urzędu 
emigra: yjnego, wycbodźcy ei przybyli tam w zada- 
walniającym stanie, a gerent austro-węg. w Buenos 
Ayres. który interweniował przy zmianie pieniędzy, 
stwierdził, że niektórzy z nich posiadali gotówkę do 
100 koron. Wychodźcy ci przybyli z powiatu tlu- 
meckiego, z gmin: Oitynia, Podpieczsry i Pohonia. 

Drożyzna mięsa. Dyskusja nad kwestją po- 
drożenia mięsa, którą przeprowadzono na wczoraj- 
szem posiedzeniu rady mirjs iej i u: bwała, aby zwo- 
lać ankietę, nasuwa myśli, czyby prócz ankitty, 


która może pomódz w dalekiem dopiero polu, nie 
należało wpierw zacząć cd reformy biura targowego 


miejskiego. Smutne stosunki, jakie na lwowskich 
targach panują, mają swe źródło w znacznej części 
nietylko w wadliwej biura targowego organizacji, 
ale w nadużyciach nawet jakie się tam od szeregu 
Sprawa Katza, którą niedawno poruszy- 
liśmy, odsłoniła całą nicość biura targowego w ma: 
gistracie lwowskim, zagnieżdżoną tam protekcję 
i wogóle niezdrowe stosunki. Słusznie podniósł ræ 
dny p. Hudec, że biuro targowe zajmuje się tylko 
spędzaniem przekupek, zamiast kontrolować jakość 
produktów i ich ceny na targach. Od reorganizacji 
radykalnej departamentu targowego, a głównie biura 
targowego, należy zacząć reformy, jeżeli istotnie 
chodzi reprezentacji miejskiej o poprawę stosunków 
targowych w mieście i wyrugowanie drożyzny pro: 
duktów takich, jak mięso i pieczywo. laaczej na nic 
ankiety, które msją tylko teoretyczne dla ludaości 
znaczenie i majczęś iej kończą się na dyskutowaniu 
de lana caprina. Dobre to dla polityków i ekonomi- 
stów, pragnących się elokwencją popisać, ale mie 
dla ludności, która chce jeść. 

Nie jedna miarka dla wszystkich... Prze- 
pisy policyjao cgniowe dla miasta Lwowa wyraźnie 
orzekają, że domy w mieście, a szczególniej w śród- 
mieściu, nie mogą być kryte gontem. Przepisy mó 
wią dalej, że istniejące jeszcze w mieście stare da- 
chy gontowe, nie mogą być w razie uszkodzenia 
łatane gontem, ale zrzucone i zastąpione blaszanymi, 
lub w ogóle ogniotrwałymi. Przepisy te istotnie by- 
wają wykonywane i przestrzegane, o ile — mie do- 
tyczą wpływowych radnych miasta. Kto temu nie 
wierzy, niech się przejdzie na ulicę Lindego, gdzie 
dach a kamienicy pod l. 2, będącej własnością 
radnego miasta, latają gontem i to nie pierwszy raz. 
Dodamy, że ten pan radny mie należy do takich 
biedak v; "aty sobie nie mógł re na dzóli: 


- ogniętr wały, 


„Vis małór* 8 policja: konna. Od dawis 
“już zApowfidana policje konna, któr: w dniu 1 
października br. pojawić $ię miała na ulicach Lwo- 
wa, Ciągle jeszcze jest niewidzialną, Go prawda, 


Dr. Jaegera i Dr. Razuela 


z Lyonu. — Kalesony — Ogrzewacze żołądka, 
Ska jeni 


DZIENNIK POLSKA z dnia 11 października 1902 r. 


w koszarach stoją już konie, policjanci uczęszczają 
codziennie do u eżdżaloi i ćwiczą się w  „rajtowa- 
niu i w lapaniu za kark ludzi nie złażąc z siodle, 
na mieście jednak ciągle nie ma ich jeszcze. Powo- 
dem tego, jest vis maior, a jej imię Juda Wach- 
tel, który otrzymawszy dostawę mundurów dla poli 
cji konnej nie wykonał ich na czas oznaczony, t. j. 
na dzień 1 października, do czego się zobowiązał. 
Ponieważ zrekrutowani i- przeniesieni da konnej po: 
licji żołąićrze, dzięki niesłewności «krawca inie mieli 
się. w cp ubrać, przeto w. litości "wypożyczono im 
stare mundury policji pieszej i w tych”też mundu 
rach uczęszczają oni terazcdo ujeżdżalni, kiedy zaś 
uksżą się na mieście, wie tylko jeden P. Bóg i Ju: 
da Wachtel drugi. 

Huzarzy w spodnioach. Uhieglej nocy przy 
hy? stryjskim pociągiem do Lwowa transport, złożo- 
ny z kilkuset młodych, dziwnie ubranych ludzi Za 
prowadzono ich na nocleg do koszar huzarów na 
Łyczakowie, rano podzielono ich po kilkudziesięciu 
na każdy szwadron pułku, ich kuferki załadowana 
na wozy i dlugim szeregiem, prowadzeni przez ka 
prali, lub starszych Żołnierzy, suoęli przez miasto 
huzarscy rekruci. Przechodnie stawali na chodnikach, 
przygłądając się niezwykłym ich strojom. Większość 
rekrutów stanowili węgierscy chłopi gdzieś z pod 
Kecskemetu, w małych  kapelusikach, kamizelce 
czarnej z białymi rękawami i — tu szczyt zdumie- 
nia Lwowian, — w hiałych, po kostki sięgających spo- 
dnicach i ciemno - niebieskich  fartuszkach. Szli 
w czwórkach, smętnie usposohieni, a wiatr igral 
melancholijnie ich spodpicami. Dziś po południu 
zrzucą rekruci swoje spodnice i wdzieją obcisłe 
czerwone huzarskie pantalony, a jutro wsadzą ich 
na konie. 

Ostrożnie z wykłuwaczami. Że nieraz rzecz 
niewinna, drohna, groźne nawet pociągnąć na sobą 
może następstwa, dowodem zdarzenie, jakie wczoraj 
wieczorem mislo miejsce w jednej z restauracyj 
lwowskich. Paa W., urzędnik skarhowy, po spożyciu 
kolacji czyścił gobie zęby wykałaczką, gdy wtem zu- 
pelnie niespodzianie kichnął i trzymana w palcach 
blisko twarzy wykałaczka, dzięki naglemu ruchowi 
głowy, wbiła się do połowy w nozdrza kichającego, 
łamiąc się przy tem. Pod wplywem szalonego bolu, 
p. W. zerwal się od stołu i udał się do mieszkają- 
cego na piętrze w tym samym domu lekarza, który 
mu drzewo wyciągnął z głębokiej rany. 

Świadectwa ruskiej kultury. Pod tym ty- 
tulem czytamy w jednem z pism codziennych no- 
tatkę tej treści: „Na murach kościoła ormiański-go 
przy uicy Ormiańskiej przyl:piono kartkę z picsenką 
ruską, a właściwie polską, ale pisaną ruskim fone- 
tycznym alfabetem, piosenkę tak ohydną, że o po- 
wtsrzaniu jej nie może byś mowy. Składamy ją do 
muzeum ruskiej kultury, stwierdzając tylko, że pisać 
ją i umieszczać na murach kościoła mógł czło- 
wiek, u którego zwyrodnienie moralne doszło hardzo 
daleko“. 

Z ulicy Halickiej. Stara nasza, pryncypalna 
ulica Halicka, nabiera z dniem każdym co raz wię 
cej wyglądu i manier Zarwanicy. Idąc z Rynku lewą 
jej stroną, co krok opadają przechodnia subjekci 
sklepowi i na gwalt cisgną do sklepów. Jota w jotę 
tak samo, jak się to na Zarwanicy praktykuje. Mo- 
żeby odpowiedne organa wglądnęły w tę sprawę 
i uwolniły przechodniów od tego utrapienia. 

Horrendum | Nadesłano nam próbkę polszczy- 
zny madzbruczowej w postaci drukowanej korespon- 
dencyjnej kartki, na której wyczytaliśmy co nastę- 
puje (dosłownie) : 

„Samuel G. Handel sukno i kozuszki w Skala 
n. Z. Galizia. W. P. Odczekam muj dlug do 3 dnia 
jezeli nie to będzi sandowy koszty z Schacunkiem 
Ssmuel G. Skala dnia „. . 190..*. 

Doprawdy, czytając podobne językowe horrenda, 
al wierzyć się mie chce, Że p. G.. i jemu po- 
dobni, urodzili aię i wychowali w granicach masze- 
go traju, że tu żyją już lat kilkudziesiąt i tu pro- 
wadzą swój interes. Smutne to, a tem smutniejsze, 
że niema wadziei, by się to rychło zmieniło. 

„Diło* przeciw ks. metropolicie Szepty- 
ckiemu. Nietrudaem było przewidzieć, że ostatni 
list pasterski ks. metropohty  Szeptyctiego (x'óry 
streściliśmy przedwczoraj) nie przypadnie do smaku 
ukraińsko radykalnym żywiołom ruskim. Diło pisze 
o nim z wielką goryczą i ostro polem zuje z tą 
częścią listu, która wytyka ruskin, politykom, iż 
chodzą na pasku studentów i w ogółe młodzieży. 
Organ „ukraińców* przeczy, jakoby młodzież była 
kierowniczką obozu i zarzuca ks. metropolicie sąd 
„jednostronny a wysoce niesprawiedliwy* Broni na- 
stępnie studentów, twierdząc, że działają tylko za 
młodzieńczym popędem. „Jeżeli zaś — mówi dalej 
—- młodzież burzy się i wygłasza, jak twierdzi me: 
tropolita, „pogardę* swym przeciwnikom, to jest to 
do pewnego stopnia fakt cenny, albowiem do- 
wodzi, że ta młodzież ma poczucie sprawy narodo- 
wej, że żywo zajmuje sę dolą narodu i łe -napra 
wdę jest gotowa do poświęcenia i walki*..  „Wie- 
my -- kończy Diło — Że metropolita napisał po- 
wyższe uwagi z tej tylko przyczyny, iż nie zna 
faktycznych naszych stosunków Motywy, których ślad 
przebija w liście pasterskim, a których używają 
przeciw nam (ukraińcom) wrogowie naszej narodo- 
wości, są niebezpieczne dla naszej sprawy naro 
dowej " 

Konserwatorjum muzyczne w Krakowie. 
Wydział krajowy uchwalił przedstawić sejmowi wnio- 
sek o podwyższeniu pobieranej przez  konserwato- 
rjum Towarzystwa mnzycznego w Krakowie subwen- 
cji w kwocie 4000 kor. do wysokości 6000 kor. i 
subwencję tę wstawić do preliminarza budżetu kra- 
jewego na r. 1903. 

Za „hier. W Dobromilu aresztowano pod- 
czas zebrania kontrolnego 4 rezerwistów za odezwa- 
nie się „jestem“, zamiast „hier!*. Aresztowanych od: 
stawiono do Przemyśla. Wszyscy są żonaci i ubar- 
czeni rodziną. 

Dorażne kary. Naprsodowi donoszą z Ło- 
dzi, że dyrektor jednej z fabryk tamtejszych, Fuchs, 
został oblany kwasem siarkowym. Byla to kreatura 
brutalaa, niemiłosiernie wyzyskująca i poniewiera 
jąca robotników, których ośŚmielała się nawet bić 
pięściami. 

W Pabjanicach (pod Łodzią) znaleziono bez žy- 
cia Nuchima Kornowskiego. Byl to szpicel, przybyły 
do Pabjanic, celem tropienia strejkujących robotni- 
ków tkackich. Za jego wskazówkami aresztowała 
żandarmerja 15 robotników. 

Taki sam los spotkał pewnego szpiega w Sza- 
wlach (gub. kowieńska)„ który niedawno spowodował 
aresztowania 8 osób.” i 


Że zerwaną chorągiew. «Sąd, wojskowy, |. 


w Budapeszeie ` skaza) na 24 dnis Gotkiezć więzie- 


nia dwu żołiierzy, którzy podczas. uroczysteści kosgi- 
chorągiew narodową węgierską. 


towskich zerwali 
Jest to wyrok bardzo zoamienny, bo tem samem 
przyznauo uroczystości koszutowskiej ch rakter na- 
rodowy. 


ADR By. 
, 


Śmiertelny pojedynek. Z Paryża donoszą : 
Pogrzeb ofiary pojedynku, nieszczęśliwego Henryka 
Bętkiewicza odhył się w zeszły czwarte£. Przybyła 
rodzina z Warszawy i bardzo liczni członkowie ko- 
lonji polskiej Podczas nabożeństwa żałobnego w ko- 
ściele rozgrywały się okropne sceny; hrat nieboszczy- 
ka Wladyslaw nie posiadał się 2 rozpaczy, podobnie 
jak matka: Ojciee MERSO zemdlał, gdy śpie- 
wano „Dies irae"; musiano go wynieść do: zakry- 
ji. Od radzimy, pzyjkciół i świadków * pojedynku 
złożono wieńce ma trumnie śp. Hearyka. i 

Opłakanym jest stan drugiego, zabójcy Bętkie- 
wicza mlodego Niecięglewicza, który pozostaje w 
więzieniu w Wersalu. Wyhladły, zamyślony, od 
czasu do czasu odchodzi od zmysłów. W więzieniu 
odbywa się bardzo przykra, holesua scena. Na po- 
słuchaniu spotkał się Niecięglewicz z ojcem  Bętkie- 
wicza. Stary człowiek pogrążony hyl we łzach ; wów- 
czas Niecięglewicz rzucił mu się do nóg i wśród 
łkania hlagal o przebaczenie. Ma on być tymi dnia- 
mi wypuszczony na wolną stopę. Zwłoki młodej 
ofiary średniowiecznych praktyk hędą we czwartek 
przewiezione do Warszawy i złożone w grobach. ro- 
dzinnych na Powązkach. 

Straszna Kobieta, Z Radomia donoszą: We 
wsi Komorniki w powiecie kozienickim, mieszkali 
wlościanie, Jakuhowie Majewscy; od dłuższego już 
czasu Majewska żyła w blizkich stosunkach z mie- 
szkańcem tejże wsi, Michałem Szymańskina, za co 
ja mąż niejednokrotnie bił. Nie było to więc stadło 
szczęśliwe. W miesiącu maju h. r. Majewski, po 
powrocie z nieszporów, więcej się we wsi mia po 
kazał; zaniepokoiło to sąsiadów, którzy znali odda- 
wna waśni pomiędzy małżonkami M., wskutek cze: 
go sołtys zarządaił rewizję w ich domu. Przy rewi- 
zji zadziwił wszystkich gwałtowny upór Majewskiej, 
niepozwalającej goltysowi wkroczyć do chałupy. Re- 
zultat rewizji był straszny: Po długich, a bezowo» 
cnych poszukiwaniach, znaleziono nareszcie w skrzy- 
ni trupa Majewskiego, przysypanego mąką, z odcię- 
temi rękami i mogami. Na ten widok, pełen grozy 
i na natarczywe pytania władzy. Majewska rzekła, 
że to Szymański zabił jej męża i obiecał się z nią 
żenić Klam zadał temu opowiadaniu 8-letni synek 
Majewskich, mówiąc, że doskonale pamięta, jak 
matka w nocy siekierą zahiła śpiącego ojca i odrą- 
bała mu cbie ręce i nogi; ręce i jedną nogę wy- 
niosła na strych, drugą zsś spaliła w piecu. Stra- 
szny to fakt, kiedy ośmioletnie dziecko musi własną 
matkę potępić! Agnieszkę Majewską, która się przy 
znała do winy, sąd, po zbadaniu świadków, skazal 
na 15 lat ciężkich rohót z po:hawieniem wszystkich 
praw stanu i dożywotniem osiedleniem na Syberji ; 
Michała Szymańskiego zaś od  odpowiedzialności 
awolnił. 

Św. Jan Zola Dzienniki francuskie przypo- 
minają, że w r. 1600 do Tow. Jezusowego wstąpił 
Zola, rodem z Brescia. Glosił on słowo Boże w Io- 
djach portugalskich, jako misjonarz, następnie wywę- 
drował do Japonji i tam w r. 1620 znala:ł śmierć 
męczeńską na stosie. Pius IX w r. 1860 kanonizo- 
wal Jana Baptystę Zolę. Czy ów Zola był krewnym 
powieściopisarza? — nie stwierdzono. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji metsorologicznej w Wiedniu). Dnia 
9-go, godzina 7 rano notują: Haparanda 19, 
Uleaborg 4*0, Petershurg 0:0, Stockholm 5 2, 
Warszawa 070, Moskwa 0:0, Stornoway 6'1, Scilly 
12:2. Isłed Ax 12 0, Paryż 6 5, Borkum 870, Keitum 

, Hsmhurg 6'6, Memel 4 7, Berlin 60, Mona- 
chjum 46, Bregencja 78, Praga 72, Wiedeń 
8'4, Budapeszt 11'3, Hermanstadt 120, Sarajewo 
130, Lesina 100, Tryjest 100, Florencja 123, 
Rzym 170, Neapol 19 6, Palermo 19*0. Sytuacja 
istotnie się zmieniła Po wydatnych opadach w Wę- 
grzech zachodnich, w krajach alpejskich, w Pobrze 
żu i lstrji, zapanowuje juz powoli pogoda lagodniej- 
sza. Temperatura na zachodzie nieco opadła, na 
wschodzie podniosła się. 


Przemyśl. (Nagła śmierć) We środę w mocy 
zmarł tu nagle na dworcu kolejowym pełniący 
służbę ajent policyjny Dziedzic, skutkiem udaru ser- 
cowego. 

Tarnów. (Odra). Między młodzieżą szkolną 
panuje tu nagminnie odra, wskutek czego wiele 
dziatwy nie chodzi do szkoły. W niektórych klasach 
brak 40 próc. ucznów, a mimo ta władze sanitarne 
nie poczyniły dotychczas odpowiednich zarządzeń, ce- 
lem zwalczenia groźnej epidemji. Sytuacja jest tem 
groźniejsza, że nastały przejmujące zimna i słoty, co 
wielce sprzyja rozwojowi chorób.  Szczególniej naj 
biedniejsza dziatwa z powodu braku odpowiednuej 
odzieży i obuwia, ulega w chorohie, a w zetknięciu 
z kolegami w klasie, staje się rozsadnikiem epidemji. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kołorowemi ilustra- 
cjami a odzoaczejący się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dasienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 «t. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of Hearyka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokala szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—t PZ pr 
i od 4—6 popołudniu. 

* Rektorat uniwersytetu oznajmia, że ze dino na 
szczupłość auli uniwersytevkiej wstęp do gmachu uni- 
wersytetu w czasie  jut'zejszej uroczzętadci inauguracji 
roku ak+demickiego będzie ograniczony Pp. słuchacze 
w ciąga dnia dzisiejszego (piątek 10 paź Iziernika) otrzy- 
mywać będą bilety wstępu Ba inaugurację w kaocelarji 
pedela uniwersytetu po wylegitymowaniu się. 

4 W „Gwieździs* lwowskiej odbędzie się w niedzielę 
dnia '2 pażd. „iermika przedsi awienie amatorskie na do- 
chód funduszu inwalidów wdów i sierót, w iokəlu wia- 
snym (ulica Franciszkańska l 7). Człoako vie Stowarzy- 
szenia odegreją: „Gwiazda Syberji*, dramat w 3 aktach, 
a 4 odsłonach hr. Leopolda Starzeńskiego. Początek o go- 
dzinie cół do 8 wieczorem. Po prze 'sta wienieniu tańce. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub na- 
rodowej. 

Na bndowę kościołów w Galicji wschodniej, 

p. J. W. z Ku:zan, kwotę zebraną w  tow»rzystwie 
10 kor. 

Zmarli: 

Alfons Baron, emerytowany dyrektor poczt i tele- 
grafów, były długotetni kierownik ekspozytury pocztowej 
na dworcu kolejowym we Lwowie, zmarł w Sokalu w 62 
r. Życia. 

W Podhorcach koło Złoczowa, zmarła Rozalja z Na- 
rolskich Petzlowa, Żona burgrabiego zamku, w 76 
r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 


„Świat na. opak”, 4 Sp: 
"czna groteskowa optreika w R odsłonach * K. 
pellera. 

Jutro w o hA Jeden dzien", sztuka w 3 


aktach Adama Krechowieckiego. 


Marcin Miiller 


plac Hallcki 14 (obok Juazu h.p>ieczi2g0) wa ` vo wle 


: Repertoar testru miejskiego we Lwow) 6. 
Ipsis w piatek; 


W niedzielę: popołudniu o 
„Dramat Kaliny*, trzy akty prozą, przez Zygmunta 
Kaweckiego. Wieczorem o godzinie 77/4 „Swiat 
na opak*, operetka. 

W poniedziałek: „Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach G. Kerkera. 

We wtorek: „Jeden dzień*, sztuka. 

W środę: ` „Wesele, dramat w 3 aktach 
Stanislawa "Wyspiańskiego. 
i We czwartekt po rat pierwszy, „Śpiący 
rycerze", widowisko fantastyczne w 5 aktach z pro: 
logiem przez Sydona Friedb:rga z muzyką Michała 
Świerzyńskiego. Nowa wielka wystawa. 14 


godzinie 3*/4 


W piątek: „Świat na opak*, operetka; l 
W scbotę: „Spiący rycerze”, widewixko faw- © 
tastyczne. 


W niedzielę: popołudsiu o godzinie 33/4 
„Weronika”, operetka w 3 aktach A. Messsger'a. 
— Wieczorem o godzinie 7 „Jeden dzień”, sztuka. 

W poniedziałek: Spiący rycerze*, wido- 
wisko fantastyczne. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. 
tro w sobotę, dnia 11 psździernika: Drugi 
koncert popularny. Program: I. 1. Moniuszko: 
Uwertura z opery „Hrahina” ; 2. Klemcke: Fantazja 
„Linda z Chamounix* solo Ba ohoa, odegra czło- 
nek orkiestry Karol Sika; 3. Wielka fantazja z opery 
„Cavalleria rusticana*. II. 1. Chopin; Walc; 2. a) 
Simandl: Adsgio; hb) Grieg: „Solwegsan*, solo na 
kontrabas, odegra czł.nek orkiestry Wodwarzka; 
A. Verdi: Fantazja z opery „Aida“. III. 1. Strauss: 
Potpuuri z operetki „Rycerz Pasman* ; 2. Frehde: 


Ju- 


Koncert na dzwonki, odegra członek orkiestry E. 
Zalud; 3. Grossman: Uwertura z opery „Duch 
wojewody*. 


Koncert Jana Straussa, nadwornego kapel 
mistrza muzyki balowej i jego orkiestry wiedeńskiej, 
odbędzie się staraniem agencji T.w. muzycznego 
w środę, 15 października w sali Domu narodnego. 
Program ohejmuje przeważaie kompozycje dwóch 
głynnych Straussów, wale koronacyjny, poświęcony 
królowi Edwardowi VII, przez króla walców i kilka 
nieznanych u nas utworów operetkowych. Sprzedażą 
bil tów zajmuje się księgarnia pp. Gubrynowicza 
i Schmidta. Bilety zamówione, a nie odebrane do 
poniedziałku, hędą bezwaruakowo sprzedane. 


Wystawa Tow. sztuk pięknych będzie 
przez sobotę zamknięta, a to z p wodu przygotowań 
do wystawy dzieł śp. Bronisławy Poświkowej, 
artystki mslarki, matki artystki teatru miejskiego, 

p. Ireny Solskiej. 

Zmarła śp. Poświkowa, znaną była w całej War- 
szawie, w całej prawie Polsce, gdyż niezmordowaną 
pracą swoją i talentem wybiła się pierwsza na czolo 
tych, którzy artyzm i swoją vudywidualność zastoso- 
wali do przemysłu. Bogaty dorobek artystyczny, roz- 
rzucony po całem Króles'wie, udało się towarzystwu 
zgromadzić obficie, a większą część przedmiotów | 
i dzieł sztuki nadesłano z wystawy. którą śp. Po- | 
świkowa, na parę dni przed śmiercią urządziła 
w salonie Krywulta w Warszawie. 

Wystawa ohejmuje: obrazy, szkice, studja 
kwiatów, owoców. rysunki, przygotowane do tka- 
ctwa, tmalowaną porcelanę, za którą nsgrodzoBą zo 
stała medalem na wystawie w Chicago; wreszcie 
wspaniałe meble w stylu angielsko secesyjnym, ma- 
lowane ręczne i wspaniale haftowane makaty i po- 
duszki. 

O poezjach F. M. Eysymonta (Lumira) 
zamieścił p. Szczepan Radić w czasopiśmie chorwa- 
ckiem Vienac, obszeray artykul, podaosząc, iż poeta 
polski opiewa ideę słowiańską. Szczególowy rozbiór 
poświęcono zbiorom poezyj: „Na ziemi", „Perły”, 
dwa poematy boleści, (Kraków, Petersburg 1900), 
oraz „Wslka idei", „Gwiazda Wschodu“, poemadra- 
matyczne słowiano-polskie. | 

Odkrycia archeologiczne w Palestynie. 
O. Lagrange, superjor zakonu św. Szczepana w Je- | 
rozolimie, przedłożył akademji inskrypcyj w Paryżu, 
referat o odkryciu w Palestynie około Beit-Dżebrun 
(pomiędzy Jerozolimą a Gazą) dwóch katakomb. Li 
czne napisy greckie tłumaczą, Że należały one na- 
samprzód do kolonji Sydończyków w epoce mace- 
dońskiej, a późni.j do Idumejczyków. Malowidła 
ścienne przedstawiają zwierzęta „ówięte*, jak serber, 
kogut, nadto różne przedmioty, odnoszące się do | 
obrzędów religji pogańskiej. Z tych grobowców po- 
znaje się, jak hellenizm dotarł aż pod bramy nie- 
jako Jeruzalem, już przed zdobyciem przez Jana Hyr- 
kańskiego, który zmusił Idumejczyków do przyjęcia 
kultu żydowskiego. Uczony kapłan dołączy! do swej ` 
relacji fotograficzne zdjęcia katakomb i liczne akwa- 
rele doskonale uplastyc'niające barwy i inne szcze- 
i interesujących zabyti ów. 


A la qoldstern 6  Lówenherz. 


Tarnów 8 października. 

Tarnów jest cd onegdaj cały poruszony 
sensacyjną aferą, przypomina ącą żywo sprawę 
bankructwa Goldsterna i Lówenherza. I tu, jak 
tam, cfiarą padli ludzie biedni, którzy lokowali 
swe oszczędności cd lat kilkudziesięciu, u ko- 
biety, mogącej służyć za wzór prawości. 

Tymczasem rozczarowanie nastąpiło, kiedy 
onegdaj wieczorem wśród ogromnego zbiegowi- 
ska ludu odprawadzono do sędziego śledczego 
p. Fanni Wechslerową. Miała ona od lat prze- 
szło 40 kantor wymiany, uważaną była zawsze 
za bardzo zamożną i umiała sobie zyskać u 
wielkich i u małych nieograniczone zaufanie. 
Aż nagle przed paru dniami Wechslerowa zgło- 
siła konkurs, wykazując pasywa na 200.000 ko- 
ron, podczas gdy aktywa wynoszą ledwie 30 000 | 
koron. Brakująca suma składa się z samych 
małych kwot, wkładek najuboższych ludzi, jak 
pilnych rzemieślników, slug itd., wszyscy ci bo- 
wiam składali u We.hsłerowej swe krwawo 
uciułane grosze. 

Rozdzierające serce sceny odgrywały się 
między poszkodowanymi, gdy straszliwa rzeczy- 
wistość wyszła na jaw i zobzczono, jak kantor 
z polecenia sądu zamykają. Jeden z poszkodo= 
wanych rzucił się na ziemię i jęcząc w niebo- 
glosy, włosy sobie z glowy wyrywal. Wiele za- 
ręczyn zerwano, wiele pracowni i sklepów mu- 
siano zamknąć, bo ludzie potracili posagi i ka- 
pital obrotowy. Pewien były rolnik, który sprze- 
dał swą posiadiość, a gotówkę siąd uzyskaną 
zdeponował u Wechslerowej, aby: żyć spokojnie: 
z procentów na stare lata,: prawie szalał z rop 
paczy, gdy stało mu się jesnem,* ża został tes" 
brakiem. Jeden znowu, który strach cały ma- 
jątek 8000 k., ` pracą życia zebrany, zmarł z 
rażpstzy: i zmartwićńia. * 

Osrócz tego sprzeniewierzyła Wechslerowa 
większe sumy winkułowane od innych firm i- 
ta okoliczność spowodowała bezpośrednio uwię- 
zienie oszustki. Uwięziona pochodzi z wcale po“ 


= 
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rządnej rodziny i ma w Tarnowie siostrę, która 
uchodzi za miljonerkę. 


Samchójstwo gr. kat. parocha. 


Z Podhajec donoszą nam: Straszne pa- 
nują u nas wśród duchowieństwa stosunki. 
Waśnie polityczne podzieliły je na obozy, które 
wzajemnie się zwalczają, a parocbowie nasi, za- 
miast spelniać swe obowiązki i pouczać powie- 
rzone ich pieczy owieczki 0: miłości chrześcjań- 
skiej, wciągają je w polityke; uczą = niena- 
wiści i podjndzeją jedaych przeciw drugim. A 
już najnieszczęśliwsi sq=€i księża, którzy zupel- 
nie dn polityki mieszać się nie chcą. Są oni 
przedmiotam nepaści ze wszystkich stron, a inni 
księża wysilają się. aby im na wszelki możliwy 
sposób dokuczyć. Ofiarą taką byl ks. Piotr Kraj- 
kowski, gr. kat. paroch w Litwinowie. Kapłan 
ten, oddany tylko cerkwi i dobru swych owie- 
czek, dalekim byl od wszelkich agitacyj pelity- 
czrych. a nawet nie wahał się estro ich pote- 
piać. Inni księża ruscy rzucili się też na niego, 
dokuczali mu, jak mogli, a nawet podczas osta- 
tniej wizytacji kanonitznej ks. metropolity, nie 
chcieli go dopuścić do metropolity, mówiąc zło- 
śliwie z aluzją do k:ótkiego wzroku ks. Krajko- 
wskiego: „czolo toj ślipak tutka chocze?*. 

Postępowanie to kondekanalnych tak wpły- 
nęło ujemnie na biednego parocha, że umysł 
jego sę zamącił. Biadał nad tem, ż' już jest 
də niczego, że nawet księża nim pogardzają i 
ciągle mówił o tm, że najlepiej byloby, gdyby 
nie zaw: dzał dłużej ludziom na świecie. Rod:i- 
na widząc, iż melancholia corəz bardziej ogar- 
nia jego umysł, pilnowała go, bojąc się, aby 
nie targnął się na swe Życie. Niestety jednak, 
Łiedoa cfiara nienawiś i ludzkiej, ks. Krajkowski, 
korzystając z ciszy nocnej, gdy wszyscy posnęl;, 
wyszedł w zeszlym tygodniu na podwórze i rzu- 
cil się do studni. Rano dopiero spostrzeżono, 
iż księdza nie ma w łóżku; poczęto go szukać 
i znaleziono niestety martwe zwłoki w studni. 

Pogrzeb odbył się w zeszły piątek. Śp. ks, 
Krajkowski liczył 65 let, a 42 lat byl księdzem, 


(Telegr. Deien. Pol.) 


Paryż 10 października. Jak słychać, człon- 
kowie wydziału Towarzystw górniczych po one- 
gdajszej uchwale rozpoczęcia powsze: bnego strej- 
ku, wystosowali także listy do prezydenta mi- 
mstrów Combesa i do wydziału Towarzystw 
hutniczych. Matin sądzi, że listy te mają być 
próbą pojednania. 

Zastępcy górników departamentu Pas de 
Calais, w którym rebotnicy z powodu nieuzy- 
skania podwyż'i płac, chcą rozpocząć strejk, 
mieli oświadczyć, że strejk będzie trwal dopó- 
ty, aż wszystkie żądania górników b<dą spel- 
nione, nawet wówczas, gdyby wydzi:ł towa- 
rzystwa narodowego górników uchwalił strejku 
zaprzestać. 

Figaro donosi z Lille, że wielka lizba ro- 
botników górniczych nie przyłącza się do strej- 
ku i pregnie założyć własne związki w celu 
obrony przed strejkującymi. 

Genewa 10 października. Francuski agi- 
tator Faure, który tu na zgromadzeniach wy- 
glaszał przemowy za powszechnym strejkiem, 
wezwany został przez władze, aby zaprzestał 
agitacji, gdyż w przeciwnym razie będzie stąd 
wydoloBy. Faure wyjechał natychmiast. 

Paryż 10 października. ZLibertć donosi, 
że w kołach decydujących sądzą, iż strejk dlużej 
nie potrwa, niż 14 dni. 

„Wedlug prywatnej depeszy z Londynu, 
górnicy z Walji oświadczyli gotowość ograni- 
czema ilości wydobywanego węgla, aby przez 
to dopowódz francuskim górnikom w strejku. 

Paryż 10 piździernika. Według nade- 
szłych tu wiadomcści strejk powszechny górni- 
ków obe,muje dolychczas rewiry węglowe w 7 
cepartamentach. Tak zw. „żólty syrdykat* w 
dystrykcie Montltvvu, : świadczył, że członkowie 
tego syndykatu zdecyowani są dalej pracować. 

_ Valenciennes 10 października. W re- 
wirze węylowym Anzin z 14.000 górników, 
strejkuje 2.800. „Żółty syndykat* rozdzielił 
wczoraj po poludniu każdej sekcji po 20 re- 
wo!werów i 1.000 patronów, polecił jednakże 
robić z nich użytek tylko w domach. „Żółci* 
uchwalili na n.e zo:ganizować patrole. 

6.000 górników podpisało petycję w spra- 
wie dalszego utrzymania pracy. 


„Jeden dzień”. 


(Sztuka w 3 aktach, Aduma Krechowieckiego. 
Wystawiona w teatree lwowskim 8 paźdsiernika 
1902 roku). 


Na cGdwieczaem, a zawsze świeżem tle 
uczuć dwojęa serc kochających — dwie aktu- 
alne kwestje: społeczna i etyczna; dobór mal- 
żeństw w pewnych sferach naszego (i nie na- 
szego) społeczeństwe. oraz walka uczucia z obo- 
wiązkiem — oto, podklad na którym znako- 
mity powieścionisarz, dobrrywszy tym razem po 
raz pierwszy formy sceni"'e:j, osnuł fabułę, 
jakich niemało widzi się na jawie w życiu co- 
dziennem. 

U boku młodego dziewczęcia, Ireny, córki 
majętnej wdowy, arystokcatki, przebywa, a nie- 
mal wychowuje się razem, młody człowiek, pan 
Henryk, zubożałg syn równie arystokratycznej 
rodziny. Pracą zawodową zarabia on na życie, 
co wobec sfer, wśród ktorych żyje Irena z 
matką, zawsze jeszcze uchcdzi za pewną ujmę 
i stawia go niżej w hierarchii społ. cznej. Miody 
człowiek uczuwa gorącą miłość do panny, która 
nawzajem, chociaż w tajemnicy, żywi dlań 
uczucie podziwu, graniczącego z uwielbieniem, 
zapawne dla wyższeści umysłowej, jaką góraje 
nad otoczeniem. Wie atoli Henryk, że różnica 
stanowiska spcł.cznego, a bardziej jeszcze jego 
ubóstwo, stanowdyby niepokonaną przeszkodę 
do osiągnięcia sęki ukochanej i nie zdradza się 
ze swą miłością, Ambicja nie pozwala mu po- 
zosląć dłużej w; pobliżu Ireny. Wyjożdża przeto 
z kraja, : udając się do Ameryki, gdzie prze- 
bywa jego-wuj, miłjoner, a zarazem dziwak. 

„Pozostaje przy-matce Irena, jak „biała kar- 
ta, stórą jeszız: każdy może zapisać*. Nieś wia- 
domie kocha xv: Że nieobecacgo „Henryka , ale, 


wychowana i wtłoczona w ramy praw i obo- ` 


wiązków otoczenia , zgoła nie sprzeciwia się, 
kiedy jej oznajmiono, że o rękę jej oświzd- 
czył się młody p. Zygmunt, właściciel zadłużo- 


izimierz 
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Carmaux 10 października. We wszy- 
stkich szybach wczoraj rano dano znak do 
strejku generalnego. Żaden z górników nie zje- 
chał do szybu. Spokoju nie zakłócono. 

Górnicy w miejscowości Cognac przyłączyli 
się do strejku. 

Lens 10 października. Liczba strejkują- 
cych wynosi 47 600. "Noc wczorajsza przeszła 
burzliwie.- Liczne grapy; strejkujących przecią- 
gają po okolicy- 

Lens _ 10 października. | Ostatniej «nocy 
górnicy napadli na szyb nr. 7. Jeden z pzdofi- 
eerów dal strzeł rewolwerowy w powietrze, aby 
przywołać pomoc. Przybyło wojsko i rozpró 
szyło strejkujący: b. 

Albi 10 października. 
Cognac zaprzestali pracy. 

Genewa 10 października. Komitet strej- 
kujących wydał proklamację do wszystkich ro- 
botników, wzywając icb do wstrzymania się od 
pracy. Komitet usiłował wczoraj jeszcze raz 
paktowzć z dyrekcją Towarzystwa tramwajo- 
wego, ale dyrekcja odmówiła przyjęcia dalega- 
tów. O godz. 10 rano wczoraj setki manif:stan 
tów przyjęły świstem kursujące wozy tramwa- 
jowe. Ponieważ demonstracje te powtórzyły się 
na kilku innych miejscach, przeto rada stanu 
poleciła zaniechać ruchu tramwajowego i wozy 
wycofać. 

Genewa 10 października. Ogólny strejk 
zaczyna się rozwijać. Na placach budowy wstrzy- 
mano robotników, którzy chcieli udać się do 
pracy. Strejkują także zecerzy. Ustawili się przed 
drukarniami i wysłsli deputacje do pracowni, 
aby wezwać do przyłączenia się do strejku tych 
zecerów, którzy pracują. Większa część dzienni- 
ków dziś nie wyjdzie. Tramwaj dotychczas kur- 
suje. Restauracje i sklepy są otwarte. Patrole 
wojskowe przeciągsją ulicami miasta. Spokoju 
nie zakłócono. 

Genewa 10 października. Rada stanu 
uchwaliła wczoraj po południu zmobilizować 
jeszcze dwa oddziały wojska. Około 100 osób 
wydalono z granic. Przed drukarnią genewskie- 
go Journal zgromadził się przed pcludniem 
wielki tłum strejkujących, ponieważ 10 robo- 
tników było jeszcze zajętych. Dyrektor dzienni- 
ka był zmuszony zawezwać pomocy policji. 
Dziennik uchwalił drukarnię zamknąć. Takie sa- 
mo postanowienie powzięły i inne dzienniki. 
Ozoło południa przeciągali strejkujący ulice mi 
i zmuszali pracujących robotników do zaprze- 
stania robót. O godz. 2 po południu na wszyst- 
kich ulicach roboty budowlane wstrzymano. 
Stre,kująca slużba tramwajowa zachowuje się 
spokojnie, gdyż liczy na dobry wynik strejku. 

Genewa 10 października. Wczorajsze po- 
południe przeszło spokojnie, z wyjąt:iem kilku 
prób przeszkodzenia pracującym. Znaczna ilość 
zagranicznych robotników zostala aresztowana 
i wydalona. 

Na razie jeszcze oświetlenie miasta funkcjo- 
nuje; co dalej, się stanie zależy od dalszej u- 
chwały robotników, zajętych w tutejszych za- 
kladacb; gazowym, elektrycznym i wodociągo- 
wym. Wieczorem odbyło się wielkie zgramadze- 
nie, na którem wyrażono rządowi i policji na- 
ganę, z powodu wydalań i aresztowań. 

Nowy Jerk 10 października. W S:r- 
ranton, w Pensylwanji, wykr”lo wojsko znaczną 
ilość aabojów, przeznaczonyca do wysłania dla 
przywód ów włoskich robotników, zatrudniony. h 
w kopalniach węgla. Żarządzono aresztowania. 

W miejscowości Kamak został jeden strej- 
kujący robotnik, który nie usłuchał wezwania 
żołnierza, aby nie zbliżał się do domu, nie na- 
leżącego de unji robotniczej, zastiz lony. 

Londyn 10 psździernika. Z Nowvgo Jar- 
ku donoszą. iż brak węgla wzrasta tam z ka 
żdym dniem. Gmina Nowego Jorku uchwaliła 
przeznaczyć 20.000 dolarów na zakupno węgla 
dla biednych. Jeżeli strejk górników pctrwa da- 
lej, to rząd Stenów Zjednoczonych sprowadzi 
zapasy węglą z Europy. 

Blałogród królewski (Stublwejssen- 
burg) 10 października. Wszyscy murarze zajęci 
przy budowie koszar, wstczymali pracę dlatego, 
że trzech robotników oddalono z powodu wy- 
kroczenia. 


j DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Nowe linje elektryczne w Krakowie. 
Kraków 10 p:ździernika. Nowe 3 linje 


Górnicy w Albi i 


nego majątku, jeden ze złotej młodzieży arysto- ; 


kratycznej. P. Zygmunt mało' jest znanym za- 
równo matce, jak córce, ale posiada nazwisko 
„dobre* i — jest pertją. „Biała, niezapisana 
karta“ zgadza się na małżeństwo. Oznaczono 
dzień ślubu, a między innymi zawiadomioao o 
nim także p. Henryka, jako dlugoletniego i po- 
czciwego przyjaciela. Zawiadomienie, czy zapro- 
szenie zastało Henryka w drodze. Wracal on 
właśnie do Europy, tle już, jako pan miljono- 
wy. Wuj umarł i zostawił mu swe miljony. 
Młody człowiek stał się obecnie niezależnym i 
dążył, aby urzeczywistnić pragnienie i tęsknotę 
calego swego życia: wracał właśnie, ażeby się- 
gnąć po rękę Ireny. Wiadomość o postanowio- 
nym ślubie ukochanej uczyniła widocznie prze- 
wrót w dotychczasowej pelaej zaparcia się du- 
szy Hz=nryka. Widzimy go bowiem przybywają- 
cego Ba wesele Ireny z jadem w duszy, rozna- 
miętnionego, oszalalego z gniewu i nienawiści 
do rywala, gotowego na wszystko, byle jeno nie 
oddać innemu umiłowanej istoty. Wybucha on 
już przy pierwszem spctkaniu z Ireną przed 
ślubem, a stwierdziwszy, że dziewczyna, biernie 
powoduje się wolą matki, ale jego, a nie na- 
rzeczonego kocha, postanawia nie dopuścić do 
tego, iżby Zygmuat posiadł swą narzeczoną. 
Ślubowi przeszkodzić już nie może; obmyśla je- 
dnak, lub właściwie już w drodze obmyślił, plan 
szatański, plan nmikczemny, ażeby, już nawet 
jeko mężatkę, odsunąć Irenę od męża i uwieść 
ze sobą. Wyzyskuje w tym celu hulaszczą prze- 
szłość i niezupełnie jeszcze zerwane stosunki Zy- 
gmunta z póiświatkiem. Pod pozorem uiszczenia 
się z długów, zaciągniętych u dawnej kochanki, 
wprowadza mlodego małżonka prawie wprost 
od slubu do pomieszkenia tej ostatniej, upo- 
iwszy go poprzednio. Zygmunt, nieprzytomny, 
nie zdaje sobie sprawy z tego, co się wokół 
dzieje; gra z szulerami, pije, wznawia swe da- 
wne zaklęcia wobec kokoty i traci wszelką świa- 
domość tak dalece, że spaźnia się nawet z po- 
wrotem do domu i nie może już oznaczonym 
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koleji elektrycznej otwarte będą 25 lub 26-go 
b. m. Próby wozów i nowych linij rozpoczną 
się vr poniedziałek. 

Z izby sądowej. 

Kraków 10 października. Dzxś przed 
trybunalem pizysiegłych, pod przewodnictwem 
starszeg» radcy Wawrausza, rozpoczęła się roz- 
prawa o zbrodnię oszustwa przeciw Tadeuszo- 
wi Ostrowskiemu, kierownikowi biura stręrczeń 
sług. ” Akt oskarżenia zarzuca mu 10  faklów 
oszustwa. Pobierał 'on mianawicie dość znaczna 
kwoty, za rzekome wyrok posad w dobracb 
ks. Lubumirskiego*w tartaku parowym w: Sa- 
noku, w zarządzie dóbr hr. Potockiego w Krze- 
szowicach itd. i w ten sposób wprowadzał w 
błąd csoby starające się o posady. Obwiniony 
twierdzi, że bylby wyrobił posady, gdyby go 
nie aresztowano. Przesłuchanie świadtów skoń- 
czyło się o godz. 12. 

Morderstwo. 


Warszawa 10 października. Wczoraj 
o godz. 11 w nocy w piwnicy domu przy ul. 
„pod Przejazdem* l. 9 zostuł uduszony postron- 
kiem rządca tego domu, niejaki Majewski. Byl 
on przez dłuższy czas urzędnikiem biura ban- 
kowego Wawelberga, a od 12 lat rządcą domu, 
w którym mieszkał z drugą żoną i czworgiem 
dzieci. Przyczyna niewiądoma-; sprawcy nic 
wykryto. 

Jubileusz Konopnickiej. 

Berlin 10 października. W tutejszym ko- 
mitecie centraluym towarzystw polskich obrado- 
wano nad jubileuszem Marji Konopn ckiej. Jako 
delegat tutejszej kolonji polskiej uda się do Kra- 
kowa p. Karol Rose, wydawca Dziennika ber- 
lińskiego. 

Mowa Chamberlaina. 

Birmingham 10 października. Mini- 
ster dla koloni; Chamberlain stanął tu wczoraj 
przed wyborcami. W ciągu swojej mowy pole- 
mizował z liberałami i odpierał zarzuty, pod- 
niesione przez nich przeciw ustawie szkclnej. 
Minister zakończył mowę gorącym apelem do 
stronnictw i zapowiedział, że w razie, gdyby u- 
stawa szkolna została odrzucona, gabinet u- 
stąpi. 

Rozruchy w Gibraltarze. 

Gibraltar 10 października. Z powodu 
zamknięcia klubu socjalistycznego, przez władze 
hiszpańskie, przyszło do poważnych rozruchów, 
przyczem socjaliści strzelali na policję. Pięciu 
robotników zostalo 
Obawiają się jeszcze dalszych rozruchów. 


Dżuma. 


Jokohama 10 października. Stwierdzo- 
no tu kilka wypadków dżumy. 


Kraków 10  psździernika. 


Stanisław 
Wysp ański zachorował poważnie. Odbyło się 


onegdaj konsyljum lekarskie. 


Rozmaitości. 


Sprawca zamachu dynamitowego. Sledztwo 
z powodu zamachu dynamitowego na dom dep. Car- 
tan de Wiart w Brukseli, doprowadziło do wykrycia 
sprawcy. Jest nim robotnik, którego schwytano, gdy 
w chwilę po zamachu uciekał z pod domu dep. Car 
ton de Wiart. Okazało się, że robotnik ów jest nie- 
bezpiecznym anarchistą i mależał do przywódców 
i podłegaczy podczas awantur ulicznych na wiosnę 
„9 prawo powszechnego głosowanmia*. Gdy žandar- 
merja była zmuszoną obsaczyć socjalistyczny „dom 
ludowy*, robotnik ten otrzymał postrzał w nogę. 
Nie chcąc wpsść w ręce policji, wolzł leczyć się 
w domu i nie udał się do Szpitala. Przy rewieji 
znaleziono w jego mieszkaniu materjaly wybuchowe, 
oraz socjalistyczne i anarchistyczne broszury. 

Koszta ćwiczeń artyleryjskich, Z Frank- 
furtu nad Menem donoszą: Manewry artyleryjskie 
ostatnich doi pod Buedingen, podczas których 
w obecności licznych generałów artylerji strzelano 
ostrymi nabojemi, zgodnie z oceną biegłych, ko- 
sztowały 2 i pół miljona marek (miljon dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy rubli). Główną część kosztów 
ponosi Krupp, na wniosek którego dokonano wypró 
bowania lawet. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 10 października. 
(fr) Pomimo borb w sejmie węgierskim, 


nie ukazuje gielda tutejsza jakiś zaniepokojen a 


pociągiem udać się z żoną w pedróż poślubną 
Henryk wyzyskuje każdą cbwilę, ażeby przed zroz- 
paczerą Ireną przedstawić nowożeńca, jako czło- 
wieka npadłego, który ją nawet w dzień ślubu 
dla kochanki opuścił. Pozazuje jej wreszcie listy, 


pisywane niegdyś przez Zygmnnła do tej ko-, 


biety.. Ostatecznie wprowadza do niej pijanego 
i nieprzytomnie wywołującego imię kokoty męża... 
Z drugiej strony w namiętnych wybuchach upe- 
wnia ją o swej miłości i wprost odurza zaklę- 
ciami serce kobiety, które mu zresztą przez lat 
tyle gorąco sprzyjało... 

Sztuka koń zy się tem, Że Irenas, wr»z z 
matką i Henrykiem opuszczają dom, pozosta» 
wiając nieświadomeg", ba nieprzytomnego Zy- 
gmunta, aby doń więcej uie wrócić. 

Bohaterem sztuki jest, oczywiście, HenryX, 
który dla osiąg uęcia przedmiotu swej miłoś:i 
nie wzdraga się użyć środków niewątpliwie 
nikczemnych. Kidy Irena była wal1ą, b}l to 
człowiek pełen ambicji i wysokiej delikatności 
uczuć. Nawet nie zdradził swej ku niej milości. 
Ale kiedy miała stać się żoną innego, wy- 
buchły w nim instyntty wprost brutalne i ni- 
kczemne zamysły. Miłość jest jedynem — nie 
usprawiedliwieniem — ale wyjaśnieniem tego 
upadku moralnego. Ale tu zachsd:i pytanie, 
jakiego rodzaju jest ta miłość, która upadla? 
Bohater też nie budzi sympatii, bo, oprócz 
namiętności, która gra w nim z chorobliwą ja- 
kąś potęgą, nie nie łagodzi jego przebiegłych, a 
nikczemnych uczynków. Przyznać jednak trzeba 
autorowi, że postaci tej nie wyfantazował: 
są tacy. 

Są również i w wielkiej liczbie, takie bier- 
ne, hezwolne istoty, jak „biała karta“, Irena, 
co dla praw zwyczajowych i konwenansu. po- 
święcają bez słowa skargi szetęśzie całego swe- 
go życia, i marzenia młodzieńcze, i miłość pra- 


wdziwą. A żywą również jest: postać zblazowa: + 


nego hulakł, któremu poczciwe serce i poczucie 
honoru tak przy prószyły brudy wes”łego życia, 
że je w czynach wyczuć trudno. 


zabitych, wielu raniono. f 


zczerba. 


o losy ugody austro - węgierskiej, owszem dziś 
ocenia szanse jej o wiele korzystniej niż przed 
kilku dniami. Także rozpocząć się mająca nie- 
bawem sesja rady państwa, wzbudza w sferach 
gieldowych różowe nadzieje.to też ruch na tar- 
gu ożywia się widocznie. Zwłaszcza bzntowe i 
kolejowe akcje były przedmiotem ożywionego 
popytu i podniosły się w kursie. Z targów za- 
granicznych sygnalizowano również slią ten- 
dencję i podnoszenie się kursów. Z Paryża do- 
noszą, iż minister finansów Rouvier nosi się z 
zamiarem zaciągnięcia nowej wielkiej "podobno 
pólłtoramiljardowej pożyczki państwowej. Pie- 
niądze włoskie po latach kilkunastu po rez 
pierwszy osiągnęly dziś kurs pari i mają tę sa 
mą wartość co francuskie franki. 

Wieden 10 paźdz.ernika. (Giałda an - 
towa) |Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica 


ma jesień od 744 do 745 ms 
wiosnę od 7862 do 753 żyłe mu jesiet 
sd 674 do 675. as wiosnę od 6 78 do 6 79 
kukurydza ma sierpień-wrzesień od --— do —'—, 


na wrzesień październik od 6 37 do 640, ma mą'- 


arsrwię > — do —— cewioę mwa jesień od 
635 & 636 ma wiosnę x 647 du 643 
rzapak ma sierpizń wizeoń o —— do —'-, 
na wrzesieś-październik od —*— do — —, nasty- 
czeń-!uty od —*-- do — — miw rzenakowy m 
wrzesień grudzień do -- Usposobienie 


bardzo silne. Pochmurno 

Eucdcapeszt 10 października. (Gielt 
sboścsacy. (Kursz w koromseh i po 50 kiłogr.). Psze: 
miva se naźdriermik od 729 do 730, na kwie- 


cin >> 734 ds» 735 tyto ms paździeruik od 
6'45 lu 646, ma kwiecień od 651 žo 6'52 
owies =- paźńziemik od 594 do 595, ma 
kwie-ień od 6'14 do 615 kukurydza ma wrze 
sień —'— 0 —'-, na maj od 564 do 565; 


rzepak ma sierpień od 1180 do 1190 Oferty 
ma pszemieg mierne. Chęć kupea dobra. Uspo 
sobienie silne. Pochmurno. 

Wieder 10 października. (Gielda połudn. 
godzina 13 m. 45). Marki 11505 Renta majowa 
10085 Weg. renta koronowa 97 75, Akcje austr, 
zakl. k:ad. 685 —, Akoje węg. zakl. kred. 724 
Akeja Anglobamku 274—, Akcie Unionbsnkt 
538: . Akeje Bankvereinu 455*50 Akcje Linder 
barku 395 —, Akcje kolei paćstw. 7 550 Lom 
hardy 79 50 Akeja kolei Elbethal 4645) Akaj 
fabryki broni —'—, Aksje tytoniowe 324 — 
Akcje Alpiay 373 —, Akeje Rima Mursuji 490 50, 
Akel? rrogskiego Tow. żel. Losy tureek:< 
114'25 Ruble 253 25. Usposobienie silne. 

Berlin 10 października. (Gielda poranna) 
kredytowe 31630, Towarz  śyskomtowa 
Usposobiemia silne. 


Akcje 
187 — 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 10 października o godzinie 7 wieczorem 
Nowość! 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 


fantastyczno groteskowa operetka w 5 odslonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


OSOBY: 


Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneds, minister spraw we- 
wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 
klubu aeronaut „Kondor“ 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Teobald Wichtel, człon. klubu 
Adalgiza, żona Wichtla 


pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kiiszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęska 


pna Ostrowska 


p. Kratochwil 

p. Okoński 

p. Lelewicz 

pni Kssprowiczowa 


Quasius, modystka p Kiezman 
Roderyk, jego siostrzeniec p. Nowacki 
Babuszko, kucharka u Quasiuss p. Roman 
Niańka p. Węgrzya 
Anna. policjant pni Malawska 
Gogo pna Staszko 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 10 października 1902 r 
HOTEL GEORGE. Ks. R. Lanckoroński z Rozdołu, 
Hr. W. Dzieduszycki z Jezupola. Hr M. Komorowska z 
Siekierczyc. Hr. S Zyberę-Plater z Moszkowa. K. Stroh- 
scbneider z Wiednia. R. Miarczyński z Senczynka. A. 
Ostaszewski z Wołynia. M. Szymański z Brzeżan. K. 
Redlich z Wiednia F. Steuer z Jagerdvrfu. 


Nietylko jednak główne, bo i epizodyczne 
postaci sztuki drżą prawdą życiową, a jakkol- 
wiek nie spotykamy w nich nieznajomych, to 
jednak zajmują żywo umysł widza , jako bar- 
dzo trafae sylwetki. 

Ta obserwacja cech  charakterystycznych, 
konsekwentne przeprowadzenie psychologicznych 
objawów i umiejętne stopniowanie nastroju dra- 
matycznego, stanowią też, bezwątpienia, główną, 
a cenną zaletę pierw-zego scenicznego utworu 
naszego powieściopisarza. Powtarzam wyraz 
„powieściopisarza,* albowiem przychodzi on 
ciągle na myśl, kiedy się słucha komedji, grze- 
szącej może cokolwiek brakiem właściwej akcji 
i przydługimi djalogami. Te jedaak usterki sce- 
nicznej pierwociny wynagradza iskrzący tych 
d,alogów język, piękny, rlynny, prawdziwie lite- 
racki, jaki tak rzzdko słyszy się z utworów dzi- 
siejszych młodych dramaturgó w naszych. A dv- 
dajmy: w tych dialogach  „powieściowych! 
tyle mieści się niepowszednich myśli, tyle tra- 
faych, aktualnych spostrzeżeń, uwag. satyry i 
prawdy, że niechaj sobie fabrykant teatralny 
narzeka, my, publiczność, słuchać ich będziemy 
zawsze z uwagą dla treści i z luhością dla 
formy. 

Niestety, dzielo znakomitego autora utwór 
na wskroś literacki, niezwykly pomysłem i ory- 
ginalną formą, — nie znalazł na scenie naszej 
wykonawców, którzyby je należycie pojąć i wy- 
konać zdołali. A od tego właśnie, jeżeli jakiej, 
to tej sztuki powodzenie zawisło. Jest w niej 
przedawszyskiem trudność harmonijnego pogo- 
dzenia stron duchowych z objawami wybu- 
chów i uczuć namiętnych. Tego przedewszy- 
stkiem nie odczuł p. Adwentowicz (Hen- 
ryk) i przeholował kreację. Poszedi dalej, 
niż autor i dał posteć zanadto jednostronną, 


"postać jakiegoś -afrykandera szalonego chncią, 


który, od początku do końca, bez odiniany, je- 
dnaki czynił wrażenie „szalonego Orlanda". Daszy 
tam nie było; ani cienia idealizmu, jemo jakiś 
oszołomiony samiec miotający się w dzikich kon- 


wc Lwowie 


katedralnego. 


ulica Teatralna l. 7 
vis a vis głównego wejścia kościoła | 
111 


HOTEL EUROPEJSKI. Z. Lewakowski z Drohobycza. 
K. Witkowski z Czerniowiec. $. Potworowski z Koropca. 
K. Polański z Brodów. M. Weyda ze Żółkwi. A. Sielecki 
z Jaworowa. L. Cieński z Wodnika. J. Martynowicz z 
Wiednia, R. Bastgen z Łopatyna Dr. Kieinberg z Bole- 
chowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedziałności. 


Podziękowanie. 

W ciężkiej boleści, jaka z woli Bożej ranie dotknęła 
zabierają mi najlepszego męża, odebrałam tyle dowo- 
dów wsyółczuca że są one dią mne serdeczna pocie: 
chą, jako wyraz uznania dla $ p. zmarłego. Nie będąe 
w stanie wszystkim z osobna wypowieczieć głębokiej 
mojej wdzięczn ści, składam tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie Świetnej Dyrekcji Banku krajowego, P. T. kole- 
gom ś p męża mego, księdzu proboszczowi Chęcińscie- 
mu, ks prof Jaszowskiemu, oraz wszystkim tym, którzy 
oddali ostatnią przysługę ś. p. zmarłemu, a mnie dla Jego 
pamięci, współczncie swe okazali. 

wów 10 października 1902 r. 1114 

Michalina e Chreanowskich Białaczewska. 


Zarząd I-go koncesjonowanego instytutu 
muzycznego we Lwowie oznajmia, że znany 
artysta śpiewak p. Józef Chodakowski, nie 
przybędzie jako profesor śpiewu do Lwowa 
z powodów od niego niezależnych 1103 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich 1. Il. 


Dr. STAUBER, 


1116 


powrócił i ordynuje 1118 
ulica Skarbkowska |. 2, I. piętro. 


Dr. W. Bylicki, 


docent uniwertytetu lwowskiego i lekarz chorób kobiecych 


przeprowadził się na ulicę 
Bielowskiego l. 6. 1108 
Wychodząc z pas żu Mikolascha, dom narożny na prawe. 


Instytut teshniezna - dentystyczny 


Lwów, al. Kopernika l. 3, 218 


Reperatury x prowincji uskuteczmia odwrotnie. 
ME" Instytut otwarty cały dzioń. “%©®Ā 
Technik-dentysta 


Lekarz - dentysta 
„ Lisowski. Zyomumi Stohisiki, 


Kantor wymiany 


c. k. uprzyw. galie. 


akcyjn. Banku hipotecznego 


szalki papiery warościowa | money 


pe uajdokładniejszym kursie dzieneym 


nie ilcząc żadnej prowizji 


a 
~- 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powróc ł ze Szczawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16. Telefon 169. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynu:e 
w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy. 
ws Lwowie, ulica Sykstuska 1. 85, 
od 3-4 popołudniu. 10 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułk I 
cygaretoewe 


SASSOWSKIE 
„ELIRT” 


i „KRAJ” 
k-ta aieska przeźroczysta) 


(bibułka niegasnąca 
wyrobn 


3. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszedzie èn nabyela 


YR 


wulsjach twarzy i postaci. Że podobny psy- 
chopata nie mógł leżeć w tendencji autora, to 
chyba jasne, jak i to, że p. Adwentowicz po- 
stać bohatera i tem samem sztukę zepsował — 
dokumentnie. 

Nie wydało mi się również odpowiednem 
pojęcie roli (Zygmunta) przez p. Solskiego. 
Tak skończenie wstrętnym i idjotycznym Zy- 
gmunt być chyba nie może. Jest to, mojem 
zdaniem, raczej typ serdecznego, bardzo lerro- 
myślnego, nawet nieco zblazowanego lamparttą, 
młrdego „obszarnika*, budzącego, bądź co 
bądź, trozbę współczucia, chociażby dla serde- 
ctnej naiwności, z jaką idzie w sidła, nań za- 
stawione. Dsxi2 te, główne role, nsdiją ton 
ogólnemu wrażeniu sztuki; łatwo przeto odza- 
daąć, ile u ierpiał cały utwór, gdy z dwóch 
bohaterów uczynion?: szalone bydlę i pi:anego 
idjotę, bez cienia duchowości. Z reszty wykona- 
wców należy się szczere uznanie p. Kamiń- 
skie mu za pyszny typ sarkastycznego księcia, 
pełen szczegółow i szczególików łudząco pra- 
wdziwych, oraz pani Bednarzewskiej za 
szczerość uczucia w odegraniu pięknej roli 
Stelli. Ne miała wielkiego pola do popisu pani 
Solaka w biernej postaci Ireny, ale wyzyskała 
wszystko, aby utrzymać ją Da właściwym po- 
ziomie. Nie miał także wiele do zrobienia p. 
Nowacki, jako zbankrutowany szambelan, 
ale za to — nic nie zrobił, Dobrą była pani 
Węgrzynowa (ciotka), a inni wykonawcy 
byliby zupełoie 4adowolli publiczność, gdyby 
nie smutny fakt, że cała sztuka nie była na- 
leżycie przygotowaną, szła w tempie zbyt po- 
wolnem i wykazywała, iż nie wszyscy nasi ar- 
tyści mają — dobrą pamięć, względnie słuch 
czujny. 

Licznie zgromadzoda publiczność przyjmo- 
wała autora bardo owacyjnie. Po aktach: pier- 
wszym i drugim wywołano p. Krechowieckiezo 
na estradę i wśród hucznych oklasków wręczo- 
no mu trzy wspaniałe wieńce, jako — podziękę 
ZR „Już“, a prośbę o „jeszcze“... Kl. K. 


Pierwszcrzędny magizja, oraz pracownia 


Mukien męskich 


Na składzie materje z pierwszorzędnych 
fabryk wyłącznie angielskich i franeuskich. 
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Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Wstał, poznawszy porucznika i odezwal się 
z uśmiechem : 

— Jak pan widzi, wprawiałem się w ro- 
bienie węzłów, abym się mógł powiesić. Nie 
znosilem nigdy zamknięcia, to mi sprowadza 
czarne myśli i nieprzezwyciężoną  melancholję... 
Czy dowiem się wreszcie z łaski pana, dlaczego 
najpierw agenci policyjni chcieli mię  areszto- 
wać, dlaczego potem żołnierze pod pana ko- 
mendą zabrali mię i wreszcie dlaczego trzyma- 


uy jestem w więzieniu, chociażem dobry oby- 
watel i wierny pcddany cesarza? 

— Przepraszam — odpowiedział Tanon- 
ville poważnie lecz zdaje się, że to pan 
mnie bada, kiedy przeciwnie, do mnie należy... 

— Oh! jeżeli podoba się panu mnie ba- 
dać, proszę bardzs, poruczniku, proszę. Tylko 
uprzedzam, że ric panu z tego nie przyjdzie, 
albowiem nie mam nic do powiedzenia. 

— Nazwisko jednak ? 

— A tak, nazwisko, 
nauczy? Nazywam się pan de la Meinau. 
szał pan co podobnego ? 

— Jak się pisze ? 

W trzech słowach: 
a, u. 

A imiona ? 

Mam tylko jedno: 


lecz czego ono pana 
Sly- 


de la Meinau. M, 


e, i, 


Karoł, lecz mi wy- 


starcza. 


did o 24 "hm 
í 


— Pan jest wesolego usposobienia, 


jak 
widzę. 

— Oh! to nic jeszcze, ponieważ nudzę się 
od dwóch godzin; lecz zwykle bardzo lubię się 


* pośmiść. 


1 
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— Pan nie wojskowy, prawda ? 


Tanonville mierzył wzrokiem swego wię- 
Źnia, który wydawał się dzielaym czlowiekiem, 
silnym, odważnym... a jednak nie było nie w 
nim wojskowego; ruchy miał giętkie i swobo- 
dniejsze, niż u oficera, przebranego po cywil- 
nemu, własy swobodnie burzyly się na głowie, 
oczy patrzyły bystre i czasem jak gdyby we- 
wnątrz siebie. 


Wtedy otwierały się bezmiernie, panowaly 
w całej twarzy, na której niklo wszystko, o- 
prócz tych dwóch galek niebieskich ze stalowym 
polyskiem i spojrzeniem surowem. 


DZIENNIK POLSKI z”'dnia 11 października 1902 r. 


Porucznik, nie otrzymując odpowiedzi, w 
inny sposób sformułoweł zżpytanie : 

— Crey pan służył w wejsku ? 

Więzień spoważniał odrazu ; 
się tak, iż zdawało się, że urósł i 
się zwycięsko. 

— Poruczniku, zapytaj o to cesarza, on ci 
najlepiej powie. 

Biedny Tanonville nie wiedział już, co 
myśleć, Ca jemu za robotę dali, jakąś operację 
policyjną ? Piękna historja! zabrać na odwach 
w Tuilleries świetnego adjutanta Masseny i te- 


wyprostował 
uśmiechnął 


energję że móglby się nią podzielić, 
lecz obłędu ani odro- 


mę, tak; 
ironje, a tej najwięcej, 
biny... 

— Debrze, panie — rzekł w końcu. — Ce- 
sarz zatem będzie wiedzial, czem jesteś i czem by- 
łeś, jeżeli w każdym razie zechce pana widzieć. 
Co do mnie, powiem mu tylko pańskie nazwi- 
sko, zaraz nawet to zrobię. 

— Będę panu bardzo wdzię”zay, poru- 
czniku. Zechciej pan tylko dodać, ż2 jego ce- 
sarska mość nie widział mię od dwóch lat i że 
przed dwoma laty miałem szczęście dopomódz 


-E KŁ. 


ge dziwnego czlowieka, z płomienną czupryną, | mu do najświetniejszego zwycięztwa. Zechee 
który chwalił się, że cesarz zna go dosko- | pan przypemnieć, że człowiek, odd.ny mu na 
nale... śmierć i życie, poszedł zamknąć się w Ulm z 
— To musi być warjat — pomyślał | armją austrjacką, pod dowództwem generała 
zrazu. Mack. 
Lecz przypatrzył się uważniej twarzy jego (Ciąg dai's; nastąpi). 


i nie dostrzegł nie, coby obłęd otnaczało. 


Du- 


ARAARABAGSBARRIEAABARGBARABO 


Już nadchodzą NOWOŚCI do magazynów firmy 


KKauczyński & Oberski 


— LWÓW — filia ul. Halicka 6 


gpecjalmości w nowościach galawóryjnych, w towarach modnych | zabawkach dziocięcych 


Jeden z największych magazynów tego rodzaju w Austrji. 


wp Ceny o połowę niższe, 


BAARAAREBORARAKŃ 


Amerykańskie latarki 


1105 od zlr. 2:75. 


RS 


Pertertce. . "E 
Cuba graboziaznista i 
Cejian zielona s 

» .„ przednia . h 
gruboziaraiata , 
portowa 


Jawa złota 


tylke pa czarną kawę, 


o 
9 
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S dcziólnie epalić, 


Le nea a TV TV Mp TRB > © OB PO >Ó 


ulica Karola Ludwika l. 7, 


Nowość !! 


Cenniki ilustrowane gratis. 


OOOO W > CE HEŁO GŁ > GŁGOC 
BAMDEL HERBATY | KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


wy Lwewie. ul. Teatraina I. 8. 
nejcga najlepsze gatuak! 


BY KAWY "Tag 


s smaka żrystym | arematycznym. 


e e AlS 


Macca arabzka hardzo AE 


Uwaga: Kawa Moccs arabska sama używa sig 9 

zań na białą kawę prtrzeba 

używać z Cejlenom lab Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatuaki nmigorane, wówczas aależy każdy „e tanak 


elektryczne 


z 

2 
38 
= ONEJ 


> €) > ©)€> > ©>Q©€2 (>€>€><><> 
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Jedwabie 


DQQOOC OOOOODOOGGOOOD0OGCOO0 


Z ces. król. apzzyw. (abryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaidau 


ees. król. dostaweów dla austro-wągierukiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BW | waxolkie inne wyroby TW 


poleca najtaniej handel 


we Lwowie. 


po cenach najniższych 


Kuszczak & Zubik 


É Próbki franco. 


- UM 


C©ODDOOODOOCX 


Jana Riedla Dereń* : 


: pp. edsprzedającym, właściaiciow boteii, fe- 
zakładów kąpielowych i zablicrnycz 


Sony kurtuwso 
staarnierem, dla szpitali, 


o 
UCOCOODOO a000c0c000000008 


CHOCOLATN 
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kie: ZA KED Adam Krajewski. 


ZE LJ a > 


nisą) 1 diat go tez i 


L’ ADOPTER - 


wą zwykła --- 


wd AGA LECIE WA kat A 


a ne Nm 


nż go Oaa m 


Nainawsze aparaty gmnastyczna Sandówa 
po zł. 6:50, 4:50, 8:50i 11*— dla dzieci, pań i mężczyzn. 


PEBWODZECYOBOEODOBDEE 


Najnowsze wełny 
na suknie damskie 


Wielki wybór oryginalnych materjałów 
angielskich 


na kostjamy i toalety wizytowe, 


SUKNA na żakiety i futra 


czarne i kolorowe w najmodniejszych 


Flanele, barchany 


we Lwowie 


BE” plac Halicki 1. -E | 


Próbki franco. 


Tani: ść! Zdrowie! i dobry smak! 
e" Baczacść P, T. Gaspodysie YA 


Newy artykuł spożywczy 


-KAWA ZDROWIA” 


zastępcje w zupełnoś i dotychczas ogól ie używaną Kav ę zwykłą (ziar- 
„ie m leży uważać jej jato « amieszkę do tsjże. 
Najleynsze edszwy powag lekarskich !!! 
mat" 56 61 pro. cząśsi pożywnych!!! TR 
Dzieła skuteczni» ma z.łądes 1 wzimacnia nerwy! 
dedas jedyni próba dostateczna, 


Nie zawiera nader szkodliwej dla nerwów koffeiny, którą pesiada. ka- 

Nadzwy zuj tania, gdyż cena 1 klyr. 

70 centów 11 kor. 40 hai) — Do naby.ia we wszystkich handlach 
w paczkach pa 35, 18 6 centów — poleca fabryka 


Waśniewski go i Grabawst ego W Podgórza Grzy Krakowie). 


Na wszystiich paczkach 
którego należy się ści le trzymać. 


CXICOOCOCCODCOCOOOC 


Daami am ŻE m pW m A 3 m w A TYT A "TW 


Właściciele i A era Dr. Ostaszawski-RBarański, Milski i Sp. 


ZOSTSSC ESS 


barwach i deseniach 


polecają 


1079 


zupełnie dojrzały zakupuje Fsbryka 


J. A. Baczewskiego |; 


we Lwowie 
Uprasza się o |. próbki i oferty. 


aby zoesteć stiłym konsumeb em 
„ławy zdrowa! 


wyncsi tylko 


wskazanym jest sposób przyrządzania, 
1092 


Ra cj U OJ 


Dla Matek I 
T eA NAVA anliseplyczuy pader 


ŻA jest najlepszą I najskute- 


792 


czniejszą podsypką. 


kick ke: EE ke kkk kk ke kc KcH 


-Ogrodowe 


„Ali hr. Łubieńskiego 


Zassewie 


ostatnia poczta loco stacja kolei CZARNA 
DE" polecają na jesień i wiosnę "WE 


wszystkie odmiany drzew, krzewów do kultur leśnych, 

»ysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy ozdobne 

na solltery, drzewka ewecowe wszystkich odmian i gatunków 
po cenzch bardze miakieh. 


Mg lustrowamy cennik opłetaie i odwrotnie. 


Bank melioracyjny 


we Lwowie 


"ma 1051 


Myję woje dziecę Mydełkiem zwanem: 


„Savon-Bóbóć” ZZ © 


a zasypuję proszkiem znanym pod mazwą 


„Pondre-Bóbó” 


wyrobu fabryki 
„WIimoza: <. 


„.SAVON-BÓERE"' kosztuje 60 hal. 
„POUDRE-NEBE' kosztuje 60 b. 
Do nabycia w aptek:ch, składach spie- 
eznych i perfum 
We Lwowie w aptekach: 
Wewiózrskiege, Halicka, 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 


484 


ulica Kopernika nr. I 
„1. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wykonywa 


1106 


wszelkie prace melioracyjne 


jako to: 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 


drencwania pól, 
rowów, kanałów, 


nawadnienia i odwodnienia łąk, budowy 


dróg, szos, kolejek ete. etc. 


Finansowanie 


uskuteczala się padług każdsrazawej szozsgółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 


TM PRZEGZYSTNZAIĄCE 


CHAMBARD 


podstawie tychże, wykonanie pracy. 


(THE PURGATIF de CHAMBARD). 


W skład których wchodsą jedynie siółka 
i kwiaty, są środkiem csyszczącym, przyjemnym 
w smaku o działaniu łagodnem nadającem się dla 
osób delikatnych i wrażliwych. Użycie ich nie wy- 
maga ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia. 
Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzesiem i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
dzą, jakoto: bsle | zawrót gławy, krak apetytu, nadas- 
mozolne trawienie, edęole żsłądka, b ŁU 

= irnal da głowy ete. 2007 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara. 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszuiewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Mz. $ol, 


|" ed 
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J 6« Nejp. wniejazy środek 
„PETRELIN przeciw łapieżę, wy- 
pedaniu włosów, ływeniu, i do wytwarza- 
nia nuwega poro:tu 2- brodzie i głowiej 
Wy:worzona z chem cznie oczyezczone. 
toe. Gd smoły, gazów i niemiłej wom 

uwcinionej, spiepzrowakej do pobudze- 
mia nerwów naity. Już po krótkiam uży- 
ciu wstrzymuja i usuwa <hsrobl'wy stan 
włosów, wywołtje niezliczone małe włe- 
ski, które pu dłuższem użyciu gęstuieją 
i nabierają sly. Od dawna już deświad- 
czonem został, 1Ż oseby zatrudnione 
w r fiaerjach nafty cieszyły się aiexwykle 
bujnru zarost ia włosów, 0a ogólnego 
używ nn  "adatrącz.ła jedynie niemiła 
w á nalty. Świndectwa najlepszych skut- 
kòw zu jduję się dla każdcgo do prze- 
wmdsiącia u wy awlszef. — „Petrolina* 
jst p'zyjemmni» womieją.ym średkiem do 
pielęgzowania młosów, do dzisiejszego 
duia nieprześcigniaapra w dobroci. „Pe- 
trolinę mażea nebywać u wynalazcy 


P. Sehmidbsuora cham. iaborator 
Nalukurg, Bahshof 56. %40 


Cema dukej flaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nzbycia we ' „wowie w drognerji Mi- 
kolagchu i Sp W Przemyś.u u M Kleina 
w zakładzie (fryzjerakim i perfumerii. 


SKŁAD 1091 


Kapaluszy, „bok Gzapek 


I KLAKÓW 
KAPE! US?E filsowa, lzdeniws, plaszo- 
we, Pichlers. i Ita 


peleca najtaniej 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Marjacki 1. 8. 


(najnowsze fasony) 


Młocaraia 


18“ Styftówa F.rmy Clayten & Schuthle- 
weiht z wytrzęseczami słomy i sitem, 
z kicratem 4 k naym zupełnie nowa de 
aprzedaaia za cenę 40 kor'n. 
Siewnik 13 rzędewy za cenę 300 korea 
„FO0aiks* tej samej firmy. 
Zarząd ekonemiezny Tułkewica 
ba O Pa e Tumamowice. 1099 


J0OOOGOOOGOOĆ 
Piótna, chiffony 


bielizna FO AGA i chnsteczki da nosa 
z piorwszorzędnych fabryk polecają 


najleniej 
F. KORNECKI i Spółka 


wa Lwewie, Pasaż Hausmana. 


PAL 


kachewne z me- 
Kamplitie Wyprawy imć ssinin. 
szym epustem przy większym odbiorze 
peleca 8107 
Piotr Obragsiowski 
haxdel żelszny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny t, (Baprzeciw katedry). 


Z powedu egrewzage zapasu 


gaiewych mebli sprzedaje 
takuwe jak mejuniej z opustem 
30 precent 
MMSY" wystawa cały dzień otwarta 
w Pasażu Mikal:soha wa Lwowie 


1110 Z poważaniem 


Franciszek Zeizer 


właściciel składu mebli. 


ga~ Pierze gęsie! 


newe uledarte : a kig. szarego 15 
MW a halaa i 5 80 

nowe darte: ya >» starego „ 35 
UB B białego 50 


przesle począwszy od 5 kig. i wyżej 


1 za pobraniem pocztewem. 


J. Haldelk 


w PRADZE, ul. Tyśńska I. 17, 


= Dr. K . slancówdk Baraki 
Krwawy rok (1846) 
powie danie Nwzeryszag 


(Bibileteka Puwszechna Nr, 309/65. 
Taua I kor Wh. 


Us. K Uscaszowika- Barańańt 


Rok złudzeń (1848. 


etmis ioga Prynzechka Mr, BABE, 
mao 1 nor. 44 b, 
De nsoyra ws wuzystkich księparmiacii 
ed księomi axkiażcwaj W. Zukerknad'a 
w Złe-aowie, 


Z drukarni M. Schmittazi Sp. pod zarządem St. Piotrow:kiego. 


